Cena zemplarza zł 
Pie „Amano I 


Telefon 
Sekreta 


Unia celina 
włosko francuska | 


W Paryżu została wczoraj podpi- | 
sana umowa między Włochami 
i Francją w sprawie unii celnej. 

Według oświadczenia rzecznika 
rządu francuskiego zniesienie ceł mię- 
dzy Francją a Włochami następi w 
przeciągu jednego roku. Natomiast 
wprowadzenie ca*kowitej unii rozło- 
żone zostało na sześć, lat. 


Uchwała SL 


Jak podaje „Gazeta Ludowa* — 
Prezydium Polskiego Stronnie ' 
twa Ludowego podjęło w dniu 25) 
marca 1949 r. uchwałę, w której 
stwierdza, że deklaracja rządu | 
polskiego złożona przez min. Wol | 
skiego w sprawie stosunku Pań- | 
stwa do Kościoła zgodna jest z 
stanowiskiem PSL, i że PSL po” 
piera ją, w całej rozciągłości. 


250 mil. osób 
w obronie pokoju 


Organ włoskiej partii komuni. 
stycznej „Unita* donosi, że we- 
dług dotychczasowych obliczeń 
ilość członków organizacyj demo" 
kratycznych, które zgłosiły swój 
akces do światowego kongresu 
zwolemyików pokoju w Paryżu 
wynosi około 250 milionów osób. 


Olicer angie!ski 
organ zatorem 
seci szpiegowskie: 


Czechosłowackie organa bezpie- ; 
czeństwa wykryły w tych dniach : 
podziemną organizację terrory” 
styczną, która przygotowywała 
szereg czynnych wystąpień. 

Na czele tej organizacji stał 
kapitan Philip Wildashwn, wice- 
konsul angielski. -«a . Ą 

Kpt. Widash zostal na żądanie 
czechosłowackiego Min. Śpraw 
Zagranicznych odwołany ze swe” 
go stanowiska w Pradze i w cią” 
gu 24 godzin zmuszony był opu- 

ścić granice państwa. (nan) 


Centrala telefoniczna IKP Bydgoszcz 33-4) | 33-42 
we ooo org zamiejscowych 36-00 
mait redakcji przyjmuje ad godz. 10—12 
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| Poniedzialek, unia 28 marca taa 
W USA potraktowano mnie 
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Konto żyrowe nr 5622 w 


Polskim oddział w 


niemal jak zbrodniarza” 


ua nowojorskiej konferencji intelektualistów 


W Nowym Jorku w hotelu „Waldorf Astoria“ 


odbyża się w piątek 


wstępna konferencja delegatów zagranicznych na kongres intelektuali- 


stów amerykańskich w obronie pokoju. 
oświadczenia na temat roli i znaczenia, jakie na cażym 


zagraniczni złożyli 
świecie przywią- 


Delegaci 


zuje się do kongresu nowojorskiego. 


Zagajając konferencję przewodni 
żący komitetu organizacyjnego kon 
gresu prof. Shapley oświadczył w 
odpowiedzi na wrogą kampanię kół 
reakcyjnych i większości prasy, że 
konferencja nowojorska jest imprezą, 
zorganizowaną przez intelektuali 
stów amerykańskich bez różnicy po 
glądów politycznych. Jej celem jest 
zmobilizowanie wszystkich ludzi do 
brej woli do wzmożenia akcji na 
rzecz wzajemnego zrozumienia mię 
dzy narodami. a zwłaszcza między 
Stanami Zjednoczonymi i Związkiem 
Radzieckim. Prof. Shapley raz jesz- 
cze zaprotestował przeciwko odmo- 
wie Dep. Stanu wydania wiz dele- 
gatom zagranicznym, podkreślając, 
że konferencji stawiają przeszkody 
ci wszyscy, którzy z przygotowań 
wojennych ciągną zyski, którzy 
ulegli fali nienawiści. 

Przemawiając w imieniu delegacji 
polskiej red. Paweł Hofman oświad- 
czył, że reprezentuje kraj, dla: któ- 
rego pokój jest koniecznością.4 Przy- 
pominając potworne straty i znisz- 
czenia, jakich Polska doznała pod- 
czas okupacji hitlerowskiej, red. Hof- 
man stwierdził, że polska opinia pv- 
bliczna z niepokojem śledzi odbudo- 
wę agresywnych Niemiec. 

Ostre słowa krytyki pod adresem 
Dep. Stanu za przeszkody staw 'ane 
konferencji wypowiedział jedyny 
Brytyjczyk, który otrzymał prawo 
wjazdu do USA, wybitny uczony 
Stapledon. 


Oswiadczenie Aleksego Bienia 
złożone w KC PZPR 


„Trybuna Ludu“ 2 


Jak podaje 
dia 26 bm. do sekretariatu KC 
PZPR zgłosił się działacz 


WRN*=owski Aleksy Bień i złożył 
następujące oświadczenie: 
najmłodszych lat stałem — 
według mojej najlepszej wiary — | 
w szeregach walczących o prawa ' 


ludu pracującego przeciwko ka`, k 


pitalizmowi. f RK i 
Zbiegiem okoliczności w okresie 


| 
t 
f 


M strzostwa Polski 
w koszykówce pań 


GRUDZIĄDZ (tel) W drugim 
dniu finałowych rozgrywek o mi- 
strzostwp Polski w , koszykówce 
żeńskiej warszawska Polonia po- | 
konala Wisłę (Kraków) „31:30! 
(16:10), a SKS (Warszawa) wy- 

rał z łódzkim Zrywem 28:17, 
16:10). | 

Po dotychczasowych rozgryw- 
kach w tabeli prowadzi SKS 2 
gry 2 pkt. stos. koszy 52:35, przed | 
Zrywem 2 gry 1 pkt. stos. koszy 
35:89, Polonią 2 gry 1 pkt. stos. 
koszy 49:59 i Wisłą 2 gry 0 pkt. 
koszy 46:49. 


zwyciestwo 
ósemki Cambridge | 


W tradycyjnym wyścigu wioślar- 
skim ósemek który odbył się w dniu 
wczorajszym na Tamizie, osada uni- 
weisytetu Cambridge pokonała osadę 

Oxfordu o ćwierć długotci. 


i WRN-u i prosze o 


ostatniej wojny Światowej zna“ 
lazłem się w szeregach grupy tzw. 
WRN, która poprzez współpracę 
318 Brze|euz BloBues 1 eloeopue z 
po drugiej stronie barykady — 
po stronie imperializmu. 
Stopniowo i etapami uświada- 
miałem sobie błędność drogi, po 
tórej kroczę. ierownictwo 
widocznie wyczuwało te mo- 


ją walkę wewnętrzna, gdyż zna- 


azło to wyraz w uchwałach Ra- 
dy Naczelnej PPS z dnia 18. 9. 
1948 r., potępiających mnie wraz z 
kilku innymi towarzyszami. 
Ostatnio odbywający się w li- 
stopadzie roku ub. proces pod- 


ziemnej grunvy WRN wykorzenił F, 


we mnie resztki złudzeń, że dro: 
ga, którą dawniej szedłem, była 
słuszna. 

Zerwałem zdecydowanie z ide" 
ologią. która tyle szkód wyrzą” 
dziła klasie robotniczej. Temu 
przełomowi w moim sposobie 


myślenia pragnę dać wyraz ca. ! 


łym moir1 postępowaniem. 

W związku z tym proszę też o 
przyjęcie pieniędzy w kwocie 
9.210 dolarów, jakie pozostawiło 
u mnie dawne kierownictwo 
przekazanie 
tych partyjnych pieniędzy na bu 
dowę domu Polskiej Zjednoczo- 
nej Klasy Robotniczej. U 


* è * 


Sekretariat KC PZPR postano. 
wil kwote 9.210 dolarów. o któ- 
rych mowa w oświadczeniu, prze” 
kazać  Robotniczemu Tcwarzy- 
stwu Przyjaciół Dzieci, 


ns e 

W imieniu Czechów przemawiał 
sekretarz Międzynarodowej Organi- 
zacji Dziennikarzy -- Hronek, który 
stwierdził, że naród czechosłowacki 
nienawidzi wojny i pragnie współ- 
pracy międzynarodowej w obronie 
pokoju: 

Znany pisarz radziecki Fadiejew 
oświadczył, że intelektualiści - ra- 
dzieccy przyjęli zaproszenie na kon- 
ferencję w Nowym Jorku. gdyż na- 
rody radzieckie szczerze popierają 
wszelką inicjatywę w skali krajo- 
wej, lub międzynarodowej, której 
celem jest walka o utrzymanie po- 
koju. [ntelektualiści radzieccy udzie- 
lają pełnego poparcia Amerykanom 
dobrej woli w ich walce przeciwko 
kołom, utrudniającym porozumienie 
między USA i ZSRR. Notując wzrost 
sił pokoju na całym świecie, Fadie- 
jew wyraził przekonanie, że konfe- 
rencją nowojorska będzie poważnym 
wkładem w obronie pokoju. 

Uczony murzyńskię z Afryki za- 
chódniej =" Atitattoe. DUENE 26 
intelektualiści całego Świata muszą 
walczyć przeciwko groźbie nowej 


Uregulowanie zasad przydziału 


powiedział uczony murzyński Armattoe 


wojny. Nawiązując do szykan. jakie 
spotkały go na granicy USA — Ar- 
mattoe oświadczył: „W kraju tym 
potraktowano mnie już na granicy 
niemal jak zbrodniarza.” 


W imieniu Ameryki łacińskiej Ku- 
bańczyk . Marinello stwierdził. że 
konferencja nowojorska jest wyda- 


rzeniem, podnoszącym. na duchu 
ludność: Ameryki lacinskiej. która 
pragnie i potrzebuje pokoju  Pięt- 


|nując niedopuszczenie przedstawi- 
cieli Ameryki łacińskiej do USA, 
Marinello oświadczył, że gdyby na- 
rody Ameryki Południowej mogły 
przemówić, jednogłośnie wypowie- 
działy by się za współpracą nad 
utrzymaniem pokoju. (PAP). 


| 


Konto PKO „Zryw“ ar 61-135 PKO IKP ar VI-140 


ojekty ustaw 


Wydań © 


Prenumerata poczł. zł 120 
przez roznosiciela zł 130 


Narodowym Banku 
Bydgoszczy 


Strajk 
górników 
w USA 


Od dwóch tygodni -trwa już 
w Ameryce strajk 400.000 gó! 
ników. Strajk zdezorganizo* 
wał poważnie życie gospo* 
darcze w Stanach Zjednoczo: 
nych, 

Na zdjęciu: górnik z Pittse 
burga' czyta gazetę ogłasza: 
jącą rozpoczęcie strajku, * 


* 


mieszkañ pracowniczych 


Rada Ministrów na posiedze- 
niu w dniu 26 marca rb. uchwali- 
ła nowe projekty ustaw. które 
| wejdą pod obrady Sejmu Usta- 
| wodawczego R. P. Najważniejsze 
z nich dotyczą reformy procedury 
karnej w kierunku usprawnienia 
1 przyspieszenia postępowania 
arnego. . 

Rada Ministrów powzięła też 
uchwałę o zasadach j trybie za” 
spakajania potrzeb, mieszkanio” 
wych pracowników urzędów i in- 
stytucji państwowych. 

Na podstawie tej uchwały do 
budowy mieszkań dla pracowni: 
ków państwowych powołany jest 
wyłącznie Zakład Osiedli Robot" 
niczych z kredytów  przewidzia: 
nych na ten cel w państwowym 
planie inwestycyjnym. 

Przydziału mieszkań dokonuje 
na terenie m. st, Warszawy Pre* 
zes Rady Ministrów na wniosek 
komisji działającej przy Prezy* 
diam Rady Ministrów, na terenie 
odzi — prezydent miasta, na po. 
zostałym obszarze właściwy wo: 
jewoda, zawsze na wniosek komi- 
sji, w której skład wchodzą także 
przedstawiciele Wojewódzkich 
Rad Narodowych (w Łodzi 
Miejskiej Rady Narodowej) oraz 
delegacji OKZZ. 


py użytników nastepuje w dro- 


dze przydziału zbiorowych kon“, 


tyngentów mieszkaniowych. Pra- 
cownicy otrzymują mieszkania w 
kolejności ustalonej regulaminem 
przydziału mieszkań danej wła- 
dzy właściwej bądź instytucji. 
uzgodnionym z przedstawiciel- 
'stwem właściwego Związku Za- 
wodowego. Pierwszeństwo w uzy- 
skaniu mieszkań mają pracowni- 
cy: a) podlegający eksmisji 
wskutek nakazu władzy budowla- 
nej, b) których warunki mieszka 
niowe zagrażają bezpiezeństwu 
życia bądź zdrowia, e) zamiesz 


kujący poza siedzibą zakładu pra 
cy. Jeżeli władza. lub instytucja 
zatrudniająca nie przydzieli mie” 
szkania pracownikowi mającemu 
pierwszeństwo, właściwe tereno- 
we komisje uprawnione są do 
uostawienia wniosku o dokonanie 
przydziału. bezpośrednio pracow* 
nikowi na poczet kontyngentu, 
przewidzianego dla danej insty” 
tucji (grupy użytkowników). 

edług norm ustalonych przez 
uchwałę rodzina pracownicza nie 
przekraczająca 4 osób może zaj- 
mować nie więcej niż dwie izby, 
rodzina liczniejsza — 3 lub wie- 
cej izb w zależności od ilości o” 
sób, przyjmując normę 2 osoby 
na izbę. 

Normy powyższe ulegają po- 
większeniu o jedną izbę, jeżeli u- 
zasadnia to charakter pełnionej 
pracy albo stan zdrowia pracow” 
nika lub członka 


Pracownik samotny nie może 


jego rodziny, | 


| zajmować wi 

Jeżeli 
| jest lie 
i 


Wobec prowokacji 


dr. Adenauera 

Prowokacyjne przemówienie przy= 
wódcy niemieckich chrześcijańskich 
demokratów — dr Adenauera, wy- 
gioszone w Bernie szwajcarskim, w 
którym powiedział m. in. że „skapi- 
|tulowała jedynie armia niemiecka, a 
nie naród niemiecki. Dobrze by by- 
ło, gdyby narody świata o tym pa- 
miętaty, Dzień 5 czerwća 1945 był 
najbardziej ponurym dniem w histo- 
rii Europy*, wywołało oburzenie w 
całej Europie. Nawet radio brytyjs= 
kie przyznało lakonicznie, że przemó. 
wienie zawierało silne akcenty nacjo- 
! nalistyczne, 

Pod naciskiem opinii publicznej 
rząd brytyjski zażąda: od swego po- 
sła w Bernie dostarczenia pełnego 
tekstu przemówienia, 


lęcej niż jedną izbę. 
kuchnia „jest wspólna,. nie 
zona za izbę. (pap) 


WEZWANIE DO WSZYSTKICH GÓ NIKÓW 


Przocdcowni 


Przydział mieszkań między gru! 


wykona 300 


Czołowy przodownik pracy w gór- 
nietwie, którego wspaniaże osiągnię- 
cia znane są cażej Polsce, jeden z 
najlepszych instruktorów - brygadzi- 
stów, Fr. Apryas, wezwał na nad- 
zwyczajnej naradzie wytwórczej w 
jaworznicko-mikożowskim zjednocze- 
niu przemysżu węglowego wszyst- 
kich górników pracujących na tzw. 
'cianach, do współzawodnictwa ku 


uczczeniu Święta Pracy i Kongresu | 


Pokoju. 
Apryas zobowiązał się wykonać 


k Apryas 
proc. normy 


do dnia 1 maja br. 300 proc. nowej 
normy technicznej przy wydobyciu 
węgla kamiennego na tzw. ścianie, 
uzyskując maksymalne oszczędności 
przy zużyciu materiałów wybucho= 
wych i osiągając minimalny procent 
miału, í 

„Będę prawdziwie i szczerze zado- 
wolony — zakończył swe wezwanie 
| przodownik Apryas — jeśli któryś z 
moich kolegów, w naszej szłachetnej 
rywalizacji, osiągnie jeszcze lepszy 
wynik od mojego.“ (PAP), 


— WTF 


800-ny statek 


w porcie gdy ńskim 


„Do portu gdyńskiego wpłynęł w 
dn. 22 bm, 800-ny statek w tym ro~ 


. ku. Był nim norweski motorowiec 
m/s „Tilthorn", który przywiózł 366 
ton śledzi z Norwegii, 


asło z Holandii 


Do portu gdyńskiego wp: 
"g kaza a 


rowiec 8/6 , 
nicy z Rotterdamu, w tym 420 ton 
masła. W dniu 1 kwietina br. przy- 
bedzie motorowiec m/s „Mazury* z 
dalszym transportem 680 ton masa z 
Holandii dla Polski. (PAP) 


W e r . 
yjasniamy 
Jak się dowiadujemy, notatki pra- 
sowe o mających w najbliższych 
dniach nastąpić przydziałach poma- 
rańcz dla dzieci *wiata pracy okazały 
się przedwczesne. Transporty poma- 
rańczy nadejdą do Polski w Dbierw- 
ezych dniach kwietnia br. Rozdział 
owoców jednak nastapi ieszrze przed 
ówięttami Wielkiejnocy, 


Akademia 


w rocznice świeta 
narodowego w Grecji 


W 128 rocznicę, powstania greckie- 
go przeciwko tureckiemu najazdowi 
odbyła się w Warszawie uroczysta 
akademia, zorganizowana staraniem 
związkótw zawodowych, Ligi Kobiet 
i polskiego Towarzvstwa Przyjaciób 
Demokratycznej Grecji. 

Akademie: zagaił w imieniu Tow. 
Przyjaciół Demokratycznej Grecji 
prof, Michałowicz, 

Na akademii przemawiali imieniem 
Zarz, G}. Towarzystwa —  Dłuski, 
przedstawicielka Ligi Kobiet — Za” 
wadzka craz w imieniu rządu Wolnej 
Grecji — Vassos. 


PAA Bisiogostoku | |: 


niejszymi wózkami z niemowlęta. 
mi, które młode matki tak chętnie 


O nadziejach i 

amen Przed aru iiie. 
ru 

rze mir see iia 


prawdziwa. Ta z 
przyjemnie przy- 
grzewającym 

æ= słońcem, z tęskno 
tą do spacerów po budzących się 
do życia parkach, z coraz licz” 


„wystawiają“ na najbardziej sło” 
necznym placu Łodzi — co to 
przed dziesięciu lai, zdobił go 
pomnik Kościuszki, Walą się zre- 
sztą także gzymsy i tynki — znak 
nieomyly, że słońce już grzeje. 
Wraz z postępem kalendarza 
budzą się w duszach łodzian na“ 
dzieje. Nadzieje bardzo liezme. 
Oto ruszyć ma wreszcie na 8e- 
cio budowa nowych i remont sta- 
rych budynków. Plany są śmiałe 
i wcale nie małe, Pod niebo w 
ciągu dwóch do trzech lat wyro- 
snąć ma olbrzymi gmach Centrali 
Tekstylnej, Plac j budynki tech” 
niczne już są gotowe. Niebawem 
rozpocząć się ma budowa potęż- 
nych fundamentów, co dźwigać 
będą gmach o wysokości 12 pie" 


ILUSTROWANY KURIER PO... 


PRZ oazi] 


R TY EWY TY TOY a aaa adanada iao aai aiaa ni ani aa 
i y E + PY N k ENNY R WT 


rzeczach realnych wielkiej Łodzi 


ter i o frontonie długości 260 
metrów, Rozpocząć się ma budo- 
wa największego w Polsce gma” 
chu Teatru Narodowego, a ro 
eznie się na pewno 

osiedli robotniczych. 
otrzymają w 
chy, inne — do ą 
— staną się uzytecznymi, 
znów przerwane na okres 


Ruszą 
zimy 


roboty kanalizacyjne, położone zo .cej swej liezbie aibo i 
nowocze- | ją nowe programy albo dokonują 
lata | na próbach ostatniego szlifu zna- 


_ m ZZ 


staną aa wielu ulicach 
sne jezdnie, ruszą w ©! 


„dziesiatki nowvch „iak z igly“ mo | nych 


|torowych wozów tramwajowy 
i posadzonych zostanie 320.000 sa” 
| dzonek kwiatowych, tysiące 
drzew w parkach i na nowych 
skwerach, unowocześniona zosta- 
nia zostanie regulacja ruchu uli- 
f o i szoferzy staną przed o0- 
o 
kolorowych sygnałów świetlnych. 
I podczas gdy dziś jeszcze ło” 
dzianie malują w swej wyobraź: 
ni wiosenny obraz wielkich ro” 
bót publicznych, podczas gdy cie- 
szą em. io m o nieco perspektywą 
ać nieknych budowli, no” 
wych kompleksów, które przy- 
czynią się do tego, że ki 


edyś nie 
będzie można mówić o Łodzi, ja” 
ko i najbrzydszym mieście Pol- 
ski.. wiosna powoli wychodzi już 
na ulice. Ta wiosna, co to wyprze” 
dza kalendarz i pogodę. Co wy- 


Angilia i Francja 


uległy żądaniom USA 


Komentując 


rozmowy przedstawi- 
zachodnich w 


ZANIEDBANE 


„Ospały i gnuśny, zgrzybiały Bia- 
łystok...* Takie słowa cisną się na 
usta przybyszowi z centralnej lub za- 
chodniej Polski, który pierwszy raz 
znalazł się; w Białymstoku, stolicy wo- 
jewództwa o typowo „poleskim“ sty- 


lu. Liczne domki drewniane budowa- | 


no chaotycznie — bez planu — wed- 
ług widzi mi się, bokiem do ulicy, 
frontem lub skośnie węjgłem — jak 
popadło. Co kilkanaście kroków do 
szerszej ulicy dochodzą skośnie wą- 
skie uliczki — zaułki między opot- 
kami, na których dwa wozy nie mo- 


STO= 


grzywny i kary aresztu. 

Nie wszystkie ulice mają bruki, są 
one słabo albo wcale nie Męża 
choć projektuje się w roku bieżącym 
elektryfikację 50 wsi w bia''ostockim. 
Chodniki są węskie a brak rynszto- 
podczas odwiłży 


ulice na całej 


bryk niemieckich, budowa floty han- 
dlowej przez Niemcy, a sta- 
j i Wielka Brytania 


li itp. Francja 
ustąpiły pod 


Londyński korespondent dziennika 
„le Monde" stwierdza, że osiągnięto 
np. porozumienie w sprawie wstrzy- 
mania rozbiórki fabryk niemieckich 


magali się tego Amerykanie, 

Francja á Wielka Brytania 
ły się rówmież na budowę przez za- 
chodnie Niemcy floty handlowej. 
Korespondent „Le Monde" podkreśla, 
że na 16 etoczni niemieckich, prze- 
znaczonych początkowo do 
ki zdemontowano jedynie 4, 

Zmiesiono również zakaz produkcji 
aluminium. Niemcy będę mogły pro- 
dukować 85 tys. ton tego metalu ro- 
cznie. 
i materiałów plastycznych nie pod- 
legają rozbiórce, Produkcja stali w 
| Zagłębiu Ruhry ma wzrosnąć do 11 
i milionów ton rocznie, przy czym 
| „Paris Presse" nie wyklucza nawet 
„cyfry 13 milioni'w ton. (PAP). 


budowa kilku | mi obuwia. f jakby... 
Setki domów Í różem, bardziej 7 

roku nowe da” ką, wyrazistszym ołówkiem, 
d niezamieszkałe ' szym krokiem, wese!szym "śm 


| 


jem posłuszeństwa wobec , 


| 
| 


| 
j 


Fabryki gumy syntetycznej | dzó 


chodzi nowymi modeiammt wierz 
chnich okryć, nowymi ksztalta- 
mi kapeluszy, na których dominu* 
je wstążka, wymyślnymi (asona- 
jaśniejszym 
pomad 
lżej- 
ie 


kuszącą 


chem... Ao 
A teatryt [e — w orzeważają 
już wystawia 


już wtajemniczonym sztuk, 
komedii, operetek, fars... 


Teatr Wojska Polskiego, który 
zakończył (nieoficjalny) sezon 
zimowy „Bankietem“ dość niefor- 
tunnym, wyszedł w tych dniach 
na scenę z „Psem ogrodnika“ — 
świetnie wystawioną i bardzo do- 
brą komedią hiszpańską Lope de 
Vegi. Dymsza, który opuścił sze 
regi „Klubu kawalerów“ granego 
z wielkim powodzeniem w Pań- 
stwowym Teatrze Powszechnym, 
przeniósł się do „Osy“, gdzie sta- 
nowi główną siłę przyciągającą 
granej tu na tle doskonałych de- 
koracji Zaruby farsy fantastycz- 
nej M. Słomczyńskiego pt. „Ry“ 
cerz szalony“. Tymczasem zaś 0” 

uszczony przez Dymszę Teatr 

owszechny przygotowuje w, €i- 
chości, ale tym staranniej właśnie 
„Dwa teatry“ Szaniawskiego. Er- 


|win Axer przygotowuje w Tea- 


trze Kameralnym Domu Żołnie- 
rza sztukę współczesną amerykań 
skiego dramaturga Stevarta 
„Gwiazda Stevensona“, w której 
nie tylko obiecuje nam pokazać 
znane z powojennych filmów ar 
pyetni zaflarską i Mrozowską, 
ale ponadto — jak słychać 

wraz z dyrektorem Meliną przed“ 
stawić publiczności jej autora, u- 
czestnika Kongresu Intelektuali- 
stów w Wrocławiu. „Lutnia“, od 
i miesięcy czaruje łc 
straussowskimi melodiami, uro- 


na swój afisz przed k 
komedie francuskiej spółki . utor- 
skiej E. Augiera i J. Sandeau pt. 
„Zieć pana Poirier". o której nie 
jeszcze powiedzieć nie mogę, bo 
trudno w jednym tygodniu odwie 
dzić kilka teatrów. Przegląd te 
atrów nie byłby zupełny gdyby 
nie wspomnieć o Łódzkim Teatrze 
Żydowskim, znajdującym swe o- 
parcie artystyczne w znanej ak- 
torce Idzie Kamińskiej oraz 0 
trzech teatrzykach lalek „Arle 
kin“, RT 
gotowujących na święta dla naj” 
mniejszych i największych wi 
w nowe. kolorowe bajki, opo- 
wiadane przez coraz lepsze kukieł 
ki na tle fantastycznych dekora- 
€J1 

O kinach nie wspominajmy. 
„Na upartego“ można by przez ca- 
łv rok — odwiedziając coraz inne 
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n i 


PD i „Faramuszka* przy-. 


spośród dwudziestu kin — ogla- 
dać ten sam film, chociaż ohiu- 
bić się Łódź może tym, że nowości 
ekranu ukazują się tu przed War- 
szawą i innymi miastami polski” 
mi. Jeśli mówimy o wrażen 
artystycznych najwyższego gatun 
ku — *a aie szczędzi ich nam Fil- 
harmonia, której kierownictwo 
znajduje coraz to innych i eo naj- 
pierwszych muzyków zapełniają” 
cych wielką, choć mało akustycz 
ną salę nie tylko najprzedniejszy- 
mi tonami ale i zniewalających 
owania fo 


ublieczność do za 
K — na niektórych koncertach — 
gogan Marek Raff. 


|ROZMAJTOŚCI 


Nazwa Gdańska, jako: Gydda- 
nyzc, pojawiża się po raz pierw- 
szy w żywopisie św. Wojciecha 
w roku 997, zaś w roku 1148 no- 
towane było jako: Kdanz; w r. 

wieku 


rzadziej Danzck, Danceke. Naz- 
wa Gdańska z zowie | 


cego podobnie jak „sopot“ — 
mokradła. Na takim gdaniu po- 


często skróty nazwisk fundato- 
rów, jakby inicjały. Rekordo- 
wym skrótem, prawdziwie ba- 
rokowym, jest umieszczony na 
portalu, wiodącym do refekta- 
rza letniego w katedrze oliwskiej 
Skrót złożony jest z następują- 
cych liter, w języku łacińskim: 
M. A. H. A. O. S. R. M. S. P; P, 


kręt, gdy nagle obręcz gumowa 
z koła spadła, koło (drewniane) 
rozsypało się. Sześciu pasażerów 
wypadło na jezdnię, kierowca 
zmarł na miejscu, jeden z jadą- 


gą się wyminąjć. 


600 - letni 
jałowiec 


Na terenfe gminy Lipowiec, pow. 
Szczytno, ronie jałowiec, uznany 
ostatnio przez rzeczoznawców za za- 
bytek podlegający ochronie, 

Niezwykły ten okaz krzewu nale- 
ty niewatpliwie do największych 
i najstarszych w Europie. Wysokość 
jego wynosi ponad 12 mtr, a wiek 
— 600 lat, 


BENELUX | 
rozszerza się? 


ezerokości znajdują sie pod wodą i 6 pa ta TTE 


RALNY 


tego naleiałoby nakazać orykopat EF É L l E TO N K U L A 


Dr Stanisław Brzeziński | 


| 


Zwycięstwo nad Grunwaldem 


demię. Straszliwe spustoszenia minionej go stanu posiadania, do jego za* 

Rozleg”y Białystok o 40 m? prze-żwojny są dzięki zbiorowemu wysiłko* bezpieczenia dla przyszłości — jest 
strzeni ma tylko 5 aptek, z którychŹwi naszego rządu i społeczeństwa, po przeogromny i naogół niedoceniony? 
3 skupione aa w jednym punkcie mia- zczterech latach, w Polsce coraz mniej. Ostatnio wiele pisało się w naszej 
sta przy kotciele bw. Rocha. W mie-=widoczne.. Coraz  intensywniejsza prasie — i całkiem słusznie — o spra* 
dcie są tylko dwa urzędy pocztowe, Ejest odbudowa naszego życia zbioro* wach konserwatorskich, w związku z 
a trzeci na dworcu kolejowym w koń- źwego, naszych miast i wsi, naszego | oględzinami Komisji Sejmowej, któ: 
cu miasta. Dro”yzna tu większa, niż przemysłu i rolnictwa, naszej wytwór” | ra udała się do Krakowa, dla stwier: 
gdzieindziej, chleb b. ciemny i kwaś-Eczości, środków komunikacji, szkol*| dzenia postępów w konserwacji o:ta* 
ny jak razowy 35 zł, jasny — 45 z%.Enictwa, urządzeń -społecznych  i|rza Mariackiego Wita Stwosza. O, 


obu targowiskach, zwanych  Sienny 
i na Bojarach (raczej ma bajorach) 


posiada nasze malarstwo, nigdy jesze 
cze nie widziano tych wszystkich o9% 
brazów razem, w jednym miejscu 
zagranicznych. A właśnie obecnie 
są one zgromadzone na jednej sali, 
dla dokonania konserwacji. 

Dzieje losów tych dzieł sztuki w 
czasie ostatniej wojny, to prawdzi” 
wie wojenna epopea, o której infor* 
muje dyr. Lorentz. Dnia 7 września 
1939 r., na polecenie rządu, nawinię* 
to „Grunwald“ i inne obrazy Matejki 
na wielki wał i pod eskortą dyrekto* 
ra Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 
Stanisława  Radeckiego*Mikulicza i 
artystysmalarza Stanisława Ejsmonda, 
przewieziono do Lublina i złożono w 
tamtejszym Muzeum Miejskim. W 
czasie nalotu lotniczego, jaki miał 
miejsce w Lublinie w momencie 


Kina są tylko 2: Hel i Ton — oba źwszelkich dziedzin naszego życia spo*| wiele skromniejsza „inspekcja”, prze= |przewożenia obrazów do Muzeum 


Dobrze zazwyczaj poinformowany 
korespondent „New York Times“ do- 
nosi z Brukseli, te unia gospodarcza 
Beneluxu (tj. Belgii, Holandii i Luk- 
semburgu) ma być rozszerzona na 
Francję i Zachodnie Niemcy i ġe roz- 
mowy na ten temat już się miały roz- 
począć. Według informacji kores- 
pondenta, francuskie koła rzedzące 
oponują jednak przeciwko udziałowi 
Niemiec zachod” 'ch, jako pełnopraw- 
nego członka uni. Rzd francuski 
proponuje podobio natom ast wl'yCze- 
nie do unii Włoch. (PAP) 


SPROSTOWANIE 
Do wczorajszej notatki pt. „Rośnie 
nasza flota“ wkrada się pomyłka. 
Notatka odnosi się do nowego pol- 
skiego statku we „Czech* a nie 
Lech, jak mylnie podano. 


stale przepełnione, nawet w ponie- 
działki. 

Kościoły te? se dwa: farny w stylu 
gotyckim pod wezwaniem Wniebo- 
wzięcia Najśw. Marii Pamny z piięłk- 
nym wielkim ołtarzem i drugi w b. 
oryginalnym stylu nowoczesnym, ob- 
wiedziony murem na Jasnej 
Géry. 

Miasto o 65.000 ludności ma tylko 
około 33000 izb mieszkalnych. Prze- 
widziano w planie 6-cio letnim 
wa 300 izb rocznie. Projektuje się 
rółwnień! budowię osiedla robotniczego 
w Gróldmieściu. Prywatnego 
dowianego w mieście prawie nie ma. 
Ruiny grożą 
brak wielki. 


do 2000 zł Miasto spokojne, bez 
tramwajów, prócz jednej linii auto- 
do Śródmieścia. 


cięł z dworca 


zawaleniem, mieszkań dzielnej 
Za pokój żądają 1500Źskromnych pracowników naszych 


złecznego i kulturalnego. 


W wielu | znaczona dla przedstawicieli rządu,: Miejskiego, zginął od bomby niemiec: 


Edziedzinach istotnie więcej dokony* | instytucji społecznych i przedstawi* kiej Stanisław Ejsmond oraz Bolesław 


Ewujemy, aniżeli dokonywaliśmy 


Edukcja ponad normę nie jest fraze* 
=sem. 
E Jaką „normą” oceniać 


w j cieli 
naszym kraju przed rokiem 1939. Pro" | Pracowni Konserwatorskiej Min, Kul*, wali te dzieła sztuki. Artyści ci padli 


prasy odbyła się w Państw. 


tury i Sztuki w gmachu Zachęty w 
Warszawie, gdzie dyrektor naczelny 


Zodbudowę naszęgo życia duchowego:. bytków prof. Lorentza, naczelny kon 
Znaszej twórczości artystycznej i kul serwator prof. Zachwatowicz i kie* 


zturalnej, 
Eniejszych, 


| SurałłosGajduczeni, którzy eskorto% 
| jak żołmierze, na posterunku, w cza 


sie pełnienia ich artystycznyej służe 


i mierzyć Państwowej Dyrekcji. Muzeów i Za” by dla Polski. 


| Obrazy zostały ukryte w Lublinie 
| do 1941 r., poczym przewieziono je, 


która jest wytworem najcen*!rownik konserwacji zabytków małar*| w obawie przed zniszczeniem przez 
twórczych umiejętności stwa prof. Marconi, przedstawili ze*, Niemców, 
budo- Eludzkich? Jaką normę stosować do branym pewne dane, co do rocznej | Grunwaldu wyznaczyli bardzo wyso” 


którzy za odnalezienie 


Edorobku nauki i wiedzy? Oto pyta” pracy nad konserwacją najcenniej*| ką nagrodę chcąc go zniezczyć, — 


nia, 


E które stają wobec wprawiają szych, wielkich dzieł naszego malarza miasto i ukryto w szopie, 
ruchu bu-Zcych dosłownie w zachwyt rezultą* stwa, przede wszystkim obrazów Jana | przeleżały pod ziemią do chwili zae 


Etów pozytywnej, najbardziej samo* Matejki „Grunwald“, „Batory”, „Rej* 


i odpowiedzialnej 


Etym polu, a których zbiorowy, 


pracy, tan”, 
na, dzieł malarstwa. 
czę: Od czasu, 


„Kazanie Skargi" i innych 


jak powstały te znane 


Esto nieznany wysiłek, zmierzający szerokiemu ogółowi polskiemu naj: 


Echoćby 


tylko do zatrzymania nasze* większe figuralne kompozycje, jakie 


gdzie 


opiekowania się nimi przez rząd pole 
ski, w listopadzie 1944 r. Niezwłocz” 
nie, dla ustalenia sposotów konsere 
wacji tych obrazów, a w szczególno* 
ści Grunwaldu, który po wydonyciu 
z zamurowanego schowka, cały był 
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Stoczniowa Odado młodości” 


Już w 3 miesiące później... - 200 060 roboczogodzin - 


Gdańsk, w marcu., Niezależnie od lego czynu dla ucz” 
Jesieśmy  świad-| czenia święta robotniczego przygołu- 
..umi poprostu zdu- | ją do wodowania 2 holowniki morskie 
newających rzeczy |i 1 maja rb. nastąpi założenie stępki 
4óre się dzieją na;pod drugi moiorowiec typu „Lewant 
„dcinku nasze'tolo nośności 4.000 ion. i 
„.ajmłodszeco prze Czy myślice, że to już wszystko? Niel 
iysłu tj. przem'''u ;Ogornięci zapałem twórczym dla do- 
kręloweqo, Roz- | bra Polski Ludowej stoczniowcy po” 
vój budownictwa s” |słanowili w rb, przyśpieszyć położenia 
“efowegqo „kroczy | stępki pod drobnicowce nośności 660 
; zaiste w _ sied-|ton oraz doprowadzić do wodowa- 
miomilowych buiach, Mamy jeszcze w |nia jednego z nich. Spuszczony także 
żywej pamięci przedkongresowe zobo- | będzie na wodę jeszcze jeden trawler 
wiązania Stoczni Gdańskiej o tak wiel | dła rybołówstwa dalekomorskieqo na 


RAPORT oi: b; A AGGA R AURA 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


kim zasięgu, kiórych wykonanie wyda- | 
wałoby się, że przekracza możliwości 
łudzkie, a jednak słowo przekształciło 
się w czyn o wielkiej doniosłości. Do- 
prowadzono wówczas do fantastyczne 
go wyczyny, jakim było wodowanie 
przed terminem drugiego rudoweglow” 
ca. Po „Sołdku” spiyngła na wodę 
druga pełnomorska jednostka pod du- 
mną nazwą „Jedność Rąbolnicza”, U- 
kończono także remont doku Nr 3, 


potrzebnego do wodowania tego stal- 
ku, oraz zbudowano dom kulłury na 
osiedlu robotniczym Pohulanka. 
Postronnym obserwajorom, nie zna- 
jecym głębokości i skali 


entuzjazmu | 


2 4 £ 4 po 


dowód, jak qłosi uchwała, że,umiemy 
całkowicie wykorzystać posiadany 
przez nas .tak szeroki dostęp do mo- 
rza i że z niego chcemy wyciągnąć 
korzyści dła dobra mas pracujących”. 

Śladem Stoczni Gdańskiej poszły ró” 
wnież załogi Stoczni Północnej, posta- 
nawiając przedłerminowo wykonać 2 
szalandy, założyć stępkę pod lugro- 
trawler, oddać do użytku 11 szalup i 
motorówkę „Markła”." 

Oddział wagonowy tejże stoczni zo- 
bowiązał się odbudować do 1 maja 
siedem zamiast sześciu wagonów dła 
kolei dojazdowych warszłałów oraz 1t 
wagonów pullmanowskich normalnych. 
O wzmożonym wysiłku na skutek po” 
wyższego zobowiązania świadczy fakt, 
że dotychczas w ciągu miesiąca budo- 
wano najwyżej 2 wagony pulilmanow” 


Str. 3 mmm 
- 


ane u Barbarzyńcy... 
Miliony jaskółek, bocianów i innych ptaków 
wędrownych pada ofiarąsmakoszów w łoskich 


Gdańsk, w marcu. |słoników ibd, nie wytrzymuje tej 


Śladem Stoczni Gdańskiej 


solidarności robotniczej potrzebne do| Łowiectwo we Włoszech zasadniczo | uciążliwej wedrówki i pada na szla 


budowy okrętów materiały. Swój apal 
zakończyli „następującym wezwaniem: 
„Hutnicy! i kladziem y w Wasze ręce 
nasz honor ; nasze iązania. Wie 
o wte Pty SE peh 
wszelki staroń, wy wanego, 

M i Apeniński 


rółini sie od tego sportu, jaki znamy ika swych- wielkich dróg. Wiele 
w ZSRR, u nas, czy w innych „czę- |ptaków ginie z przęmęczenia, ale 
ściach Europy, Wskutek: tego, że we | ogromna ich część staje sie łupem 
Włoszech jest niemal tak dużo myśli- | barbarzyńskich ludzi na półwyspie 
wych jak dorostych mężczyzn, nic | Apenińskim, We Włoszech, w czasie 
óe na terenie półwyspu |przelotu ptaków, widzimy sprezdawa- 
nione", . à ego są rzadkošcią pij ne je na targach dziesiętkami tysię- 
i żki kuropatwy, bażamty itd. Dlatego też |cy sztuk. Statystyki wioskie podawa- 
dalekosięóna, o lesz łoczniowcy | ha | Włosi z zamiłowaniem w zj 0 naj h „że m ua przełotu IE 
Micy i iej spółza- | Sliwskim wiosennym czy. takiej np. mi 
wa R" polują na wróble a także na wszelkie | dziennie 6 do 7 cetnarów jaskóřek, to 
b ptactwo Śpiewające, które w czasie |znaczy przeszło 30.000 sztuk. W Bre- 
|przelotów odpoczywa w pewnych iscii w jednym tylko- miesiącu sprze- 
etapach w słonecznej Italii Rząd | dano 400.000 ptaszków. To samo 
włoski nie ogranicza ilości pozwoleń | dzieje się we Florencji, Neapolu, Rzy- 


| wobec 


ina broń myśliwską, gdyż z tego ma 
śmódło dochodów — i to olbrzymich. 
Wystarczy, że obywate] włoski niena- 
gannie się zachowuje, jest lojalny 
rzęjdu, albo jest neutralny 
i skoro tylko zapałci stokilkadziesiąt 
linów za Świadectwo pozwolenia po- 
lowamia i oczywiście trzymania u sie- 


sezonu połowań, albowiem- widzimy 
tam na przedmieściach wielkich miast 


|anie i innych miastach Włoch. Polom 
| Waniu na te bezbronne a pożyteczne 
|jptaki oddają się całe wsie pod kie- 
|runkiem specjalistów, zakładając 
sieci, smarując lepem gałezie drzew 
i tłukąc kijami ywające ja- 
sktófki, skowronki, iki zięby itd. 
„ Przed wojną sprawą tą interesowała 
pea N pe: we i rozpoczeła m 
jące na ochronę ptaków śpie- 
wdjących na szlakach ich przelotów 
wiosennych i jesiennych. Skończyło 


gra won zamiarach. ; 
i w Polsce są kochane, wikt 
bezmyślnie nie robi im krzywdy, a 
tym bardziej nie poluje na nie dla 


:| mięsa. Szlaki przelotu ptaków przez 


nasze ziemie, jak np. półwysep Hel. 
ski i przylądek Rozewski, stanowiący 


skie, a teraz w ciggu niespełna 2 mie- 
sięcy wybuduje się jedenaście takich 
wagonów. 

O wykonanie zobowiązań słoczniow- 
ców możemy być spokojni. Przekonali 
nas, że słów nie puszczają na wiafr, 
choć są to na ogół ludzie młodzi, ale 


które u nas otoczone jest sympatią| odwieczną trasę przelotów, wszelkie- 
i ma”ością ludzi. Włosi nietylko, że|go gatunku ptactwa, eą obserwowane 
masami mordują wróble i wszelkie |przez uczonych ornitologów, którzy 
inne ptactwo ale również urządzają |dla nauki polskiej i europejskiej, 
formalną, rzeź ptactwa śpiewającego, | wnięśli olbrzymi wkład, rozwiązujący 
w czasie jego przelotów do lub z ciep- | niejedną zagadke wędrówek morskiej 


S/S Sołdek spuszczomy na wodę 


wodnictwie pracy przekonają całe spo 
łeczeństwo, że ło jest najwłaściwsza 
droga do pomyślności kraju, że w no- 
wym ustroju robotnik twardą pracą 


MIS Gen. Walter w doku 
połskiego stoczniowaa oraz obiektyw- 

nych warunków, które- iaki nad- 
zwyczajny” wysiłek: “twórczy umożliwia 
ją, : wydawało się, że ekspansja pro- 
dukcyjna wyładowana została na dłuż 
szy okres, 

Tymczasem... już w 3 miesiące póź” 
miej nasz słoczniowiec zgromadził tyle 
wiary we własne siły, takiej nabrał 
pewności siebie, że na ostałniej nara- 
dzie produkcyjnej przyjął zobowiąza- 
nia, które daleko odbiegają od do- 
tychczasowych norm wytwórczości i wy 
bilnie redukują, obliczane z reguły na 
lata w przemyśle okrętowym plany 
produkcji długofalowej. 

Obecnie stoczniowcy zobowiązali się 
wykonać płan tegoroczny przed iermi- 
nem, a ponadło wybudować ponad 
plan dła rybołówstwa morskiego 10 
kutrów sialowych, W tym celu poświę- 
oq dodafkowo 200.000 roboczogodzin, 
a warłość dodatkowej produkcji wy- 
niesie 80 milionów, 


w ich szeregach są przodownicy, kłó- 
rych nazwiska zdobią nowe okręty. 
Przeciwnie wystąpili z apelem do brac! 
hulników, aby dostarczyli im w imię 


Wrocław, ro marcu 
W planie sześcio- 
letnim dużą rolę 

gospodarowania 

przestrzennego 
Wrocławia. Już 
wuu dziś opracowywa- 
s] De R w Biurze 
Planowania Prze- 
ji al strzennego wy- 
ti E>: tyczne, według 
których Wrocław ma być rozbudo- 
wywany w ciągu najbliższych 6 lat. 
Zagadnienie to jest we Wrocławiu 
specjałnie ważne ze względu na pod- 
jęcie wielkich prac rozbiórkowych, 
które muszą być przeprowadzane 
według pewnego _długofałowego 
schematu. 

Wytyczne odbudowy i rozbudowy 
Wrocławia muszą, rzecz jasna, być 


przenosi qórnolofne marzenia wiesz- 

czów w codzienną rzeczywistość, mie- 

rząc siły na zamiary. = 
Zdzisław Wójtowicz. 


Wrocław przyszłości 


Wielki Wroclaw — Przemysł przetwórczy — Dunaj - Odra xw: 
Baltyk — Na skrzyżowaniu ważnych arterii komunikacyjnych |= 


szczegółowe uzgodnione z ogółnym 
planem sześcioletnim. 

Sześcioletni plan bowiem kencen- 
truje na Wrocławiu niektóre zamie- 
rzenia realizowane w skali państwo- 
wej, to też przekracza on we Wro- 
cławiu znacznie jego własne, regio- 
nalne potrzeby i te zarówno w dzie- 
dzinie przemysłowej, jak i w dzie- 
dzinie usług gospodarczych, ` spo- 
łecznych i kulturalnych. 

Obszar przyszłego Wielkiego Wro- 
cławia w roku 1955 stanowić ma 
próstokąt, zawarty między autostra- 


dą, a Psim Polem wraz z Zakrze- | 


wiem oraz w granicach 30 km 
wzdłuż Odry z Leśnicą i Brochowem 
włącznie. 

W najbliższej przyszłości Wro- 
cław ma mieć charakter ośrodka wy- 
bitnie przemysłowego, 


łych krain. Wiemy, że droga z dale-|i lęfiowej fauny powietrznej. Więk- 


Południa ma Północ trwa eta- 
(pami. Etapy te są bardzo uciążliwe 
„dla ptactwa i etad też bardzo duże 
bocianów, Żórawi, czapli, 


wyzyskane miszą być jego możliwo- 
ści, wynikające z jego położenia nad 
Odrą. jako wielką arterią wodną. 

Przemysł Wrocławia będzie « miał 
jednak charakter wybitnie prze- 
twróczy. 
tów dostarczą takie zasobne bazy, 
jak Górny Śląsk i Zagłębie Wał- 
brzyskie. Wchodzić w grę będą rów- 
|nież surowce zagraniczne, dowożone 
Odrą. 

W tych warunkach uwypukla się 
|w „pełni rola portu wrocławskiego 
.szezególnie przy realizowaniu połą- 
czenia Odry z Dunajem. W ogól- 
nym założeniu !/s ludności miasta w 
roku 1955 ma być zawodowo czynną 
w przemyśle. 

W planie przestrzennym nie możę 
być pominięty układ komunikacyj- 


Iny. Dla Wrocławia zasadnicze zna- | 
przy Czym czenie mają dwa kierunki komunika- 


OCALONA OOOO AAAA AAAA ONLY OOOO cyjne — równoległy do Odry i pro- 
zstopadły do tej rzeki. Kierunek 


pokryty płeśnią, tak, że barw na nim! 
zupełmie nie byżo widać, zaproszono 
z Moskwy najznakomitszego konser 
watora muzealnego prof. Rybnikowa, 
który przeprowadził wstępną konser* 
wację obrazu, w postaci dyzenfekcji 
pleśni i próby odświeżenia werniksu. 
Zarówno opinia prof. Rybnikowa, jak 
i ekspertarkonserwatora polskiego, 
prof. Bogdana Marconiego, zdecydo* 
wała o tym, że obraz musi być  kon* 
serwowany w miejscu, w którym, 
przez szereg lat będzie mógł pozo* 
stać, gdyż, po dokonaniu zabiegów 
konserwacyjnych, na: dłuższy okres, 
czasu -nie można będzie ani zwijać, 
obrazu, ani w inny sposób go przeno* 
sić, To zdecydowało o przewiezieniu 


go regenerwania barwników, Metoda 
ta pozwala na odnawianie dzieł sztu* 
ki bez użycia nowej farby i w ogóle 
jakichkołwiek farb, a tylko sposoba* 
mi chemicznymi. Dopiero tak zakon 
serwowany i  regenerowany obraz, 
który poprzednio podklejono na spe% 
cjalnie zamówionym i wykonanym w 


niewiadomym kierunku. Porzuconoż `“, Kro a 
je w Równem, potem znalazły się wez równoległy do Odry wiąże- Wro- 


Lwowie, skąd je Niemcy wywieźli = 


cław z Górnym Śląskiem i Szczeci- 


Surowców i .półfabryka-, 


|szość ptaków jest pod ochroną, Nie 

| wolio np. chłopcom rybackim, chwy- 

j taċ w zastawione sidła na plaży mew, 
łapano na pierze, jak i 


ie wrzesień, październik, te 
dla „myśliwców* apenińskich. 
Gzystkich restauracjach, po=' 
 qpoęztaasfyć kas „A. sło, 


dawa 

ltwo, które smakosze włoscy. chrupią 
| wraz z kosteczkami. Jest to- 
jcoś tak jak u nas flaki czy, wazy, 


j 
podawane są, z winem „chianti: rosa" 
albo „alba“ i uważane są za coś w 
rodzaju potrawy ,naródowej. Należy 
joczekiwać, że Włosi nie zechcą się 
nadal kompromitować wśród cywili. 
|zowanych narodów i to barbarzyńskie 
polowanie na wróbelki, ptactwo śpie- 
jwajęce i jaskółki nareszcie zniknie 
z widowmi powojennych Włoch, * 
Świerkosz. 


ne na sześciu najbardziej ruchli- 
wych skrzyżowaniach ulic w War- 


nie wiadomo było dokąd. Dopieroż "em i jest równocześnie odcinkiem | szawie. Na ten cel w budżecie in- 
prof. Lorentz, w swoich wędrówkachz Szlaku ogólnoeuropejskiego. Kieru- | westycyjnym przeznacza się 9 mi- 


,po Dolnym 
poszukiwaniu z 
‘loma arcydziełami sztuki, 


Śląsku, w roku 1945, wznek prostopadły daje powiązania na 
za ukrytymi tam wie=< Poznań—Łódź— Warszawę i Kłodz- 
zrabowa-£ ko—Wałbrzych—Pragę. 


tym celu w Tomaszowie, płótnie o|nymi w Polsce przez hitlerowskiegoż Plan przewiduje również ugrupo- 


niezwyczajnej szerokości 5 metrów! | okupanta, odnalazł te obrazy we' wsi wania 
— został przy pomocy specjalnej me” | „ k 
tody prof. Marconiego, rozprostowa* pamiątkę odnalezienia tam TE pe mel; gp regionu Wielkiego 
= cławia. 


ny, dła wyrównania sfalowań i fałd, 
powstałych wskutek wilgotnego po* 


m, o ogólnej powierzchni ponad 42 m 


kwadratowe, 


Heine w okolicy Kłodzka. Wieś tę, 


' Matejki, nazwano Matejkowicami. 


miasta, które przedyskutowano 


komunikacyjne wewnątrz 
rzy 
ro- 


Ogólne wytyczne planu 


| W-składďach i magazynach Muzeum= przestrzenego Wrocławia łączą się z 
mieszczenia, w którym był ukryty. Narodowego w Warszawie  znajdujeż zagadnieniami o charakterze ogólno- 
Obecny wymiar obrazu 4,25 m X 9,95 się w chwili obecnej — informuje na= państwowym. Nie może być obo- 


zakończenie konferencji 


onfe naczelnyž jątne z 
uległ pewnemu  skur=| dyrektor Muzeów i Zabytków  profz ma przebiegać przez miasto, czy też 


czy jakaś główna szosa 


Grunwaldu z Lublina do Warszawy i| czeniu, około 8 cm u dołu. Przy do* Lorentz — tyle dzieł sztuki wymgaje omijać, nie mogą być obojętne po- 


oe przeznaczeniu gmachu Zachęty, w! 
którym obraz ten zawsze się znajdo* | 
wał i gdzie obecnie, 


brak innych, 
stolicy, jedynie mógł być znowu w, 
mieszczony — na pracownię konser; 


watorską. Tutaj, po: ostatecznym ode| 
nowieniu przez prof... Marconiego, | 
Grunwald, który odnawiany jest naj? 
nowszą metodą „regenerowania far| 
by“, a nie przy pomocy nowych farb, | 
ostatecznie będze odnowiony i wy*| 
stawiony na widok publiczny w dniu 
15 „lipca br., iako w rocznicę bitwy. 
pod Grunwa ©m. i 

A teraz kiika szczegółów technicz= 
nych tego zdumiewającego zwycię: 
stwa, „nad” Grunwaldem, jakie zna* 
komici nasi konserwatorzy z prof. 
Marconim na czele odnieśli, przy po* 
mocy wynalezionej przez łego pole 
skiego konserwatora metody przes 
świetlania widmowego i chemiczne” 


konywaniu. restauracji 


obraz rozłożyć na specjalnym filcu, 


ze względu na na ziemi, a pracujący przy nimi kon: | szłości” naszej 
odpowiednich lokali w serwatorzy musiełi pracę swoją pro=| go 


wadzić leżąc godzinami 
cach! Obecnie obraz jest już całko* 
wicie zakonserwowany — objaśnia 
prof. Marconi — został nabity na 
bleitram, zawieszony, i będzie całko= 
wicie pokryty werniksem a dopiero 
na werniksie będą zamalowane od: 
pryśnięcia farby, aby to co zostanie 
„domalowane', mogło być każdej 
chwili, bez najmniejszej szkody da 
dzieła sztuki — usunięte. 

Prof. - Zachwatowicz opowiedział 
dzieje wojenne pozostałych arcy* 
dzieł  Matejkowskich: „Rejtana“ i 
' Batorego", które, jak wiadomo, znaj: 
dowały się w 1939 r. w Zamku Kró* 
lewskim w Warszawie, a które ów* 
czesny nasz rząd, uciekając z War 
szawy, polecił również wywieźć w 


|| 
Í 
j 


jednego pokolenia, 


cesu 
narodowej -przez 
stów i uczonych, artystów*konserwa 
torów, jest wspaniała  renowacj 
Stwoszowego Mariackiego ołtarza 
jest nowe zwycięstwo nad" Grun: 
waldem. Nie damy by nas zni 
wróg.. Te słowa stały się czynem 
życiu polskim naszego pokolenia. Ta 
|bronimy naszej niepodległości i na 
szej kultury, która jest najwspanial 
szą twierdzą i skarbnicą najwięk 
szych wartości Narodu. 


Swabój rrr E N Aa również w Warszawie. 
w odbudowie polskiej. kulturyz 
naszych specjali 


trzeba było|jących jeszcze stoczenia bitwy 02 wiązania linii kolejowych, jak nmie|* 
zwycięskie ich zachowanie dla przy= może być obojętne, y 

kultufy i artystyczne= pje 

bogactwa narodowego (samychE 
na matera: | wartościowych płócien,  wymagająt strzennego wysunęli postulaty - 
cych zabiegów konserwatorskich jesiE ksymalne, które a będą sów 
ponad 8 tysięcy!) — że jest to praca jy 


gdzie Wrocławia- 
będą spędzać swój urlop. 
Twórcy wrocławskiego planu prze- 


dyskutowane nie tylko na. miejscu, 
(zg). 


czych ludzi, nieznających 
prawości”. 


lionów zł. Sygnalizację taką otrzy- 
ma: skrzyżowanie ul. Marszałkow- 
skiej z Al. Jerozolimskimi, Al. Je- 
rozolimskich z Żelazną i przecięcie 
ang ra Zgoda i Chmiel- 


najruchliwszy punkt stolicy, w któ- 
rym na dobę 
25.000 pojazdów. 
e U zbiegu uł. Mińskiej i Te- 
© respolskiej Państwowe Przed- 


ści: obszernej hałi maszyn o ku- 
baturze 86 tys. m sześc. oraz 7-pię- 
` trowego biurowca © kubaturze 
40 tys. m sześc. 
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„Chcemy budować nowe życie. Chcemy zdobywać 
szczęście, które będzie udziałem wszystkich. Chcemy, aby 
Qjczyzna nasza była krajem wolnych, radosnych, twór. 


krzywdy, poniżenia i nie- 


(Z deklaracji ideowo-programowej ZMP) 
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RZEMIESLNI 


POLSKI 


Warsztaty rzemieślnicze 


Poznań, w marcu. 
Gdy pojawia się na ulicy czarny 
od sadzy człowiek, uzbrojony w 
miotłę, linę i kulę oraz ewtl. w róż- 
ne przyrządy precyzyjne do badania 
ciągu itp., ludzie przesądni kręcą gu- 
ziki, gdyż kominiarz szczęście przy- 
nosi. Jest w tej wierze część praw- 
dy — kominiarz przynosi istotnie 
szczęście, ale nie dlatego, że ktoś po- 
kręci guzik, a z racji swej pracy za- 
wodowej, która ey dało na straży 
mienia i dobra obywateli. 


Ten „czarnoroboczy” kominiarz, 
który swój warsztat pracy roz- 
pościera wysoko ponad i do- 


mów i fabryk, pracą swoją chroni 
wania d ami, mie- 
szkańców domów przed utratą mie- 
nia i 8 ny oraz przed zaczadzeniem. 
Prowadzi on zaciętą walkę z dymem 
i sadzą. Pielęgnując kominy i pale- 
niska i kontrolując przestrzegania 
zasad icb racjonalnej budowy, stoi 
również na straży mienia narodo- 
Żeby Inikami 
nie operować ogó 
i udowadnić prawdziwość naszych 
słów, przytaczamy kilka cyfr. Otóż 
statystyka pożarowa wykazuje, że 
18% wszystkich pożarów przypada 
na |snartl kęgg="śe" wyrżądzające 
niepowetowa ie y gospodarce 
narodowej (do 1939 r. — 32 miliony 
złotych rocznie). Pożary są rzadsze 
22, Baka mi, art 
udowa kominów ega 
kontroli i gdzie zawód kominiarski 
jest wyżej postawiony i rezumie na- 
cie swo, a i 
oraz gdzie Ea es traktuje swój 
j eczną. I tak 
przypa- 


zaniedbywał obowiązków — łącznie 
z 
oszczędzić rocznie 40% cennego ma- 
ieriału opałowego, co przeliczone na 
pieniądze, dało by bajońskie sumy. 
Do dziś znaczenie roli kominiarza, 
spełniającego tak ważną funkcję 
eczną na odcinku naszej gospo- 
arki — jest za mało doceniana. 
Jest w tym częściowo i wina sa- 
mych kominiarzy, którzy za mało 
mówią o sobie społeczeństwu, za ma- 
ło poliosiiają doniosłej swej pracy 
dla zabezpieczenia jego spokoju, 
zdrowia i mienia i za mało — poza 
niektórymi jednostkami — depczą 
po piętach tych czynników, które w 
sprawach ich zawodu mogą — idąc 
za ich fachową radą i doświadcze- 
niem — decydować w żywotnych dła 
pa A Sne epa PA 
tych nieliczny órzy upo- 
pri s się nie ano o pocie dla 
swych czarnye arzy, przede 
wszystkim 0 pozycję odpowiednią 
kominiarza — równocześnie z pod- 
niesieniem jego poziomu fachowego 
i kulturalnego, o snari j wy- 
szkolenie na terenie całej Po i — 
dla sprostania trudnym i odpowie- 
o Pina zawodu — to 
ominiarze z u poznańskiego. 
Tu z tego cechu szła ZA 
wydania pierwszych podręczników 
kominiarskich, R zorganizowano — 
przy pomocy Instytutu Rzemieślni- 
ezego (obecnie Zakładu Doskonalenia 
E 
niarzy z całej Polski, wy- 
szedł projekt systematycznego szko- 
lenia i wania uczniów w za- 


kominami można by było za- niarskim, które dążą do wprowadze- 


poziom. Warszta- 
bowe w rzemiośle komi- 
niarskim są tualne, gdyż zawód 
ae jest wybitnie rzemiosłem parpi 
ow agającym wsp 
nia kilku op udá. np. przy oglę- 
dzinach kominów, wyszukiwaniu 
błędów, powodujących  zadymie- 
i 


W PROMIENIACH 


mar cowego słońca... 


nie itp. ` 
W e ają we ANEToa Polski Ludo- Wiosna w may % stolicy, są one niezbędne, są prak- 
wej leży, wła pełne po- cy wprawdzie | tycznie konieczne. 
pów, moralne tym om komi- "© trwa dopiero kil-| Na ławkach parkowych, tuż 
ja ka dni, ale już | piastunkach pilnujących wózki, je 
| nia szkolenia ucz- Si zdołała wypalić |ce bezlitośnie morduje ostatnie nie- 
niów na terenie całej Polski oraz do swe piętno na ob- y, wywołując sadystycz- 


podniesienia wymagań natury f - 


£F 


dobitki gr 


ne uśmi na twarzach steranych 


owca emerytów. Na 


życiem i 


wszystkich wobec ważnych funkcj — Jak można | chodnikach snuje się leniwie tłum 
zawodowych i społecznych, jakie ma się tak szybko o-|i drga rytmicznie w takt ręki mi- 
do spełnienia to rzemiosło komiaia- palić? — dziwią |licjanta. Na wystawach sklepowych 
rzy polskich Łucja Rem. raz ogląda- | wygrzewają się barwne wiosenne 


„Słoneczkami”, których brązowa pa- 
na wszystkie strony sieje niemą 
zawiść, zazdrość i rozgoryczenie. 
Też mimo woli rzucam okiem na 
słońce i pytam w myśli: 
— Cóż to za protekcja? Co to za 
wyjątki? — Słońce jednak bezradnie 
ada swoje promieniste ramiona 
i z zrozpaczonej twarzy można mu 
wyczytać szczerą odpowiedź — że 
w nie jego wina. Natomiast 
prawdziwą jego winą, to te pier- 
wiosnki w rękach ulicznych sprze- 
dawców, to rumieńce na bladej twa- 
ryczce dziecka z sutereny, to me- 
lodia co płynie z instrumentów ulicz- 


«CHOPIN 


krawaty. Miotła aut troskliwie zmia- 
ta błoto jezdni. Walą się gruzy ruin, 
a pną się ku słońcu nowe, czerwone 
mury. Na wiosnę, w stolicy, nawet 
zwykły kamień czuje niepokój, na- 
wet wiór do wióra się uśmi a 
marna bezduszna cegła — wy > 

Tadeusz Szmee 


W ANEGDOCIE 


W „Cafć Brze- 
zińska” przy Ko- 


ku obrotowym z dn. 25. 10. 1948 T. | nej orki to tali i ziej zawsze b 
(Dz. U. R. P. Nr 52, poz. 419) uwol- |danżażach mima ai eo jak na rojno i groarno. 
nienie od tegoż podatku obejmuje wiosny tuż przy am Mini- Schodziła się tam 
takte wykup kart rejestracyjnych. | sterstwa Komunikacji — na rogu Ho- młodzież, literaci, 
Na Pański warsztat karta więc jest |żej i Chałubińskiego. Robotnicy, dziennikarze, 


którzy tu pracują i śmiało pną się 
po wysokich rusztowaniach stalo- 
ch szyn czynią to tak odważnie, 


zgodnie | jakby istotnie trzymali się słonecz- bie i szydząc z 
z ant. 4 ust. 1b) 50% stawki czyn= A roszystkiego. 
szowej za nych promieni. Natomiast na tra- IB Chociaż kole- 


„jsie W—Z słońce suszy błoto. Skrzy- 
pią taczki, ięczą od wysiłku mecha- 
niczne kopaczki, śpiewają dźwigi, 
stękają ciężko żywe umęczone konie, 
po dj to pogania i 

em swych promienni — 
słońce. ciem-''ym baraku, na Kra- 
kowskim Przed,nieściu, niecierpliwi 
się gotowa już :*umna królewska. 


dzy jego zali- 
się do bymalców brudnej, 
ciasnej, dusznej i zadymionej budy, 
to jednak Chopin poznawszy mwy- 
kmintne kawiarnie miedeńskie — 
rzadziej tam zaglądał. Odczumając 
jednakże nieraz potrzebę nałapania 
trochę nomin z szerokiego świata, 
który go coraz to mięcej nęcił, od 
czasu do czasu tam wstąpił. Byrało 
wtedy, że, gdy proszono go, I. za- 
grał coś „na wesoło“, wiązankę 
oberkóm, sztajerkóro czy lendleróm, 
zasiadł do fortepianu. 
Peronego dnia jakiś rozbawiony 
obszarnik z promincji chciał Cho- 
pina mynagrodzić „za granie" du- 


iehi + y a | 

wadłiwą w mich kominów i palę-|i ostatni, dotycz. organizacji okrę- Jeszcze ją wiążą ręce troskliwych 

nisk oraz przez niedostateczną ich |£Ów kominiarskich, wciełone| (w Pańskim opłaty ma , ale ona już się wyrywa ku 

pi ję, razem z dy-|w. życie i : te z mocą obo-| p, G.. M. wynosąz 50 zł'od m kwadr. | słońcu, tak samo, jak ta zmotoryzo- 

mem i sadzą, ją przez z" -na terytorium całego kra- | Czynsz jest płatny z gry. wana, cała gromada wózków dzie- 

komin „seme dewiar, maraaje się ła. by z prac i doświadczeń | 6 „Iskra“, as cere m okapnie Ogród Saski. 

c po Cechu odbywający praktyki namiach wsze m em, otniki rzy 

y Piieo, który, bd Kominiarzy a: mogli wszyscy Z „ tych w to zwykłe ozdóbki, 

wając z Żyj wysiłkiem i Hora ci, którym e ty j sto rim. ș& za- | podlegają tylko od|a tymczasem przekonałem się, że tu 
niem czarne = rawa lk wa 
e > „Aa teli leży na sercu. 


y m. in. do trolowani nym za sumienne wykon 
przestrzegane są 


Naszym zdaniem, kominiarz jako 
ieślnik  koncesjonowany, 


jest 


ania yw stęjpowaniiu 
isy rajon go zawodu. A utrzymanie tej kon- i 
nej budowy a aż qg i niecesji będzie wyrazem zaufania wymiarowych. 


Ponury szpital więzienny. Lekkie poruszenie się na 


na sile. Napróżno tłumaczył sobie, że on, Henryk Sza- 
frański jest tylko małym pionkiem w tej gigantycznej 
walce z faszyzmem. Panicznie bał się chwili, jaka cze- 
kała go po wyjściu ze szpitala. Henryk zdawał sobie 
sprawę z powodów, dla których Niemcy zdecydowali się 
go leczyć, mimo, że stan jego po aresztowaniu był bez- 
nadziejny prawie. Wiedzieli o tym, że Henryk jest moc- 
no wprzągnięty w pracę podziemia. Wiedzieli, że posia- 


da szerokie znajomości. I Henryk bał się, bał się owych 
chwil, kiedy osłabiony powstanie z łóżka by powrócić 
do celi więziennej. Bał się, bo wiedział, że kiedy wycień- ; 
czonego chorobą zaczną przesłuchiwać, mógłby się za- 
łamać, Henryk chciał żyć. Jego dusza rwała się do życia, 
do życia z Marią. 

A przez czternaście dni nie zmieniło się jego położe- 
nie. Żadnego znaku życia, ani od Marii, ani od Marka... 
Cóż oni teraz porabiają... 

Zbliżał się wieczór. Mdłe światło żarówki słabo tylko 
rozjaśniało zapadający zmrok. Za chwilę otrzyma her- 
batę, siostra zmierzy temperaturę, zaznaczy coś na ta- 
blicy wiszącej u węzgłowia i potem długa bezsenna noc, 
przerywana jedynie jękami chorych i odgłosem pijackich 
uczt wartowników na panterze. 

Skłonił wolno głowę w kierunku sąsiedniego łóżka. 
Zdawało się, że usłyszał jak gdyby cichy szept. Nie omy- 
Nt się. Dochodził tu lekki, chrapliwy szept. 

— Hallo, hallo... 

Henryk rozejrzał się wważnie po sali. Nie, nikt nie 


— głos chorego urywał się. 

Henryk wiedział, że stan chorego jest bezmadziejny. 
Podsłyszał dziś rano przy badaniu lekarskim. Przynie- 
giono go dopiero ostatniej nocy. Chory uniósł się nieco, 

Powiedzcie siostrze z pierwszej zmiany... wiecie 


— Powiedzcie jej... — mówił wolno, rwącym głosem 
— ażeby zawiadomiła o mojej śmierci... 

— Co takiego? — Henryk poruszył się niespokojnie. 

— Nie, nie: Ja wiem PLACA się szept. 
— Moi chłopcy przyjdą jutro do po wiadomości... 
Chcą mnie odbić... a co im po moim trupie — dodał 
Z gODYCZĄ.w 


katem. Ten atoli, nie przerywając 
muzyki i grając spokojnie ye reką 
dalej — prawą trzepnął latyfun- 
dystę przez brudną łapę na dma „f“! 

Chomając złotą monetę, hrabia 
śpiesznie opuścił kawiarnię, a śmiech 
i drminy gości rozlegały się za nim 
aż na ulicę Kozią. (Mo). 


— To już moje ostatnie chwile... 
— Ależ — przerwał Henryk. 
— Nie, nie trzeba. Ja wiem, że to już koniec... — ciąg= 


nął chory. — Spróbujcie nawiązać z moimi chłopcami 


kontakt... może wam dopomogą... 

Słowa umierającego przygłuszyły na chwilę pijackie 
ryki dochodzące z wartowni. 

— Jeżeli udało by się wam wydostać stąd — usłyszał 
za chwilę — to powiedzcie im, że duszą byłem z nimi, 
z walczącymi za... 

. . 3 

Henryk z niecierpliwością oczekiwał przybycia sani- 
taniuszki. Noc całą nie zmrużył oka. Nareszcie przypa* 
dek pozwolił mu na nawiązanie kontaktu. A może uda 
mu się przy ich pomocy wydostać się stąd. 

Spojrzał na puste łóżko. Staruszek zmarł krótko przed” 
północą. O pierwszej wyniesiono już stygnące zwłoki. 
A przecież być może jeszcze kilka dni temu człowiek ten 
żył jak wielu, wielu, innych tam za murem, za kratą. 
Żył i walczył. Teraz puste łóżko czeka na następnego 
chorego, rannego... 

W korytarzu rozległy się kroki. Odwrócił gwałtownie 
głowę. Czy aby przyjdzie sama? Czy nie będzie jej, jak 
to często bywało, towarzyszyć wartownik? 

Za chwilę ujrzał w drzwiach jej młodzieńczą postać: 
Stanęła na chwilę, jakby się wahając, patrząc uważnie 
na salę. Spojrzała zdziwiona na puste łóżko. Dojrzał w. 
jej oczach jak gdyby przestrach. Wiedziona jakimś prze”» 
czuciem zbliżała się wolno do Henryka. Ze szklanki wy” 
jęła termometr. Pochyliła się nad łóżkiem. 

— Mam do was zlecenie — szepnął. 

Sanitariuszka drgnęła. 

Zaraz — powiedziała cichutko. 

Rozejrzała się uważnie po sali. Chorzy nie zwracali 
na nich uwagi. 

— Słucham — zwróciła się do Henryka. 

W krótkich słowach opowiedział jej ostatnie chwile 
staruszka. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Marian Turwid 


POCHWAŁA IGRAS 


przyjaźni. Uroczy- i 


Nie tędy droga do 
słe akademie i podniosłe przemówie- 
nia na niewiele się tutaj zdadzą. I choć- 
by nawet wyłaczały co najsłuszniejsze 
racje. Bo do — przyjaźni, jak do mi- 
łości, nie wiodą szlaki rozsądku tylko 
— serca. A serce — jak wiadomo — 
nie sługa. Nie zna co to—racje, Choć- 

y nawet — racje stanu. Tak często za- 
pen o tym — politycy. A tak do- 

rze wiedzą o tym artyści. Bo rządzą 
się prawami uczucia. Więc, gdy o na- 
wiązywanie uczuć idzie — to im przede 
wszystkim należy oddać głos. Bo bę- 
dzie to głos najbardziej przekonywu- 
jący. Ostatnio np. w sprawie stosunków 
Polko-czadkkiń, Na iluż to się było 
akademiach. Ileż mąchych przeczytało 
się artykułów, I co? | nic. Aż i tu — 
przypadkiem — wpada człowiekowi do 
rąk książeczka. Nie bardzo znanego 
aułora. Jana Drdy. Pod tytułem: „Mia- 
steczko na dłoni”. Zacząłem ją czytać 

niechcenia. Nie wiele się po niej 
spodziewałem. A tu tymczasem, już po 
kilku kartkach, nie mogłem się od niej 
oderwać. Urzekła mnie i oczarowała. 
Bo autor jej podawał nam daleko, da- 
„łeko więcej niż obiecywał. Obiecywał 
skromnie: miasteczko. A zobaczyliśmy 
-= aly kraj. I cały w słońcu. W jasnym, 
pogo nym i ciepłym uśmiechu. czeskiej 
sztuki. 


Więc nie można było lepiej zrobić, 
jk właśnie z okazji tygodnia pogłę- 

ienia przyjaźni polsko-czeskiej — się- 
gnąć do tego uśmiechu. Sięgnął poń 
Teatr Ziemi Pomorskiej w Toruniu, wy- 
stawiając komedię autora „Miasteczka 
na dłoni” ', Nie widziałem polskiej pra 
premiery tej sztuki wystawionej w roku 
ubiegłym w Teatrze Wojska Polskiego 
w Łodzi. Więc tym skwapliwiej skorzy- 
stałem z okazji by zobaczyć insceniza- 
cję toruńską. Zawszeć bliżej do Toru- 
nia niż do Pragi, gdzie w Stavovskim 
Divadle „Igraszki z diabłem” pokazano 
po raz pierwszy na scenie. Inscenizacja 
toruńska, powiedzmy to od razu, była 


* „Igraszki z diabłem” — komedia w 
3 aktach — w przekładzie Zdzisława 
Hierowskiego — opracował scenicznie 
Aleksander Rodziewicz, oprawę deko- 
racyjną dał Leonard Torwirt, a wolu- 
cje taneczne ułożył Władysław Cicho- 
racki. 


Od „ŚPIEWAKA“ 


bardzo słaranna i zgrabna. 1 powiedz- 


my fo także od razu, 


wa kompozycji scenicznej, że jej węzeł 
dramatyczny nie nawija się, narasta 
i napina z biegiem akcji, ale zatraca 
nieco i gubi w bogactwie nagromadzo- 
nych motywów. Moływów kapitalnych. 
Zaczerpniętych szeroką ręką ze skrzyni 
czeskiej sztuki ludowej. Jest sztuka 
Oniy cudownie barwnym bukietem cze- 
skich kwiatów polnych. Kwiatów jakże 
bliskich — krojem, barwą, zapachem 
— bukietom z naszych łąk. 

l to jest właśnie — co w tym utworze 
tak bardzo nas pociąga i zniewala. Toć 


Mieczysław Wielicz 
w roli Weterana Kabata 


wiemy o tym .bardzo dobrze jakie nas 
Lechów i Czechów wiążą rodzinne wę- 
zły. Ale dopiero w zwierciadle sztuki 
zauważamy to ze zdumieniem, jak bar- 
dzośmy do siebie podobni. Gdy stwier- 
dzamy te same niemal wątki ludowe, 
ten sam prawie ich styl i ton. I ludzi 
fak samo nam bliskich. I takie same 
niemal jak u nas — anioły i diabły. 
Nie tylko jednak barwa i krój — nie 
tylko sprawy zewnętrzne, ale i melo- 
dia i atmosfera sztuki przedziwnie są 


do „ŻYCIA ŚPIEWACZEGO" 


Polskie śpiewactwo amatorskie, do- 
rze zorganizowane od długich dzie- 
siątków lat i mogące poszczycić się 
wyjątkowo wielkim dorobkiem arty- 
styczno-kulturalnym i społecznym, nie 
mogło się dotychczas zdobyć na ogól- 
nokrajowe czasopismo reprezentacyjne, 
Brakowi temu usiłowano zaradzić nie- 
jednokrotnie przez wydawanie perio- 
dyków śpiewaczyci 

I tak wydawano w r. 1906/7 w Pozna- 
niu czasopismo „Śpiewnik”, po nim w 
latach 1907—14 wychodził tamże „Śpie- 
wak”. Po 10-letniej przerwie ukazywał 
się w Poznaniu w latach 1924—31 
„Przegląd Muzyczny” częściowo po- 
święcony również sprawom śpiewa- 
czym. Tuż przed ostatnią wojną, coś 
w czerwcu 1939 r. ukazał się pierwszy 
numer „Lułni”, także w Poznaniu. Po 
wojnie zaś Poznań zaczął wydawać dla 
terenu wielkopolskiego i pomorskiego 
skromne czasopismo „Życie Śpiewa- 
cze”, o którego niskim poziomie nau- 
kowym i kronikarsko-dyskusyjnym swe- 
go czasu pisaliśmy na łamach IKP. Nie- 
zależnie od tych wyczynów wydawni- 
czych na Śląsku w 'chodził d zgóry 
20 lat poważny w treści swojej mie- 
sięcznik „Śpiewak”, a w Warszawie 
przed ostatnią wojną wydawano pod 
redakcją J. Maklakiewicza czasopismo 
nie źle się zapowiadające „Chór”' (po 
wojnie nie wznowiono). 

W ub. roku wszystkię te czasopisma 
'— mające naogół zasięg i charakter 
raczej regionalny, zlikwidowano. W ich 
miejsce Zjednoczenie Polskich Związków 
Śpiewaczych wydaje od jesieni ub. r. 
ogólnopolskie czasopismo, miesięcznik 
"łyce Śpiewacze”. Dzięki wybitnej po- 
mocy organizacyjnej i materialnej czyn- 
ników oficjalny udało się pismo to od 
razu postawić na odpowiednim poziomie 
Tak jego forma zewnetrzna, jak i treść 
różnorodna i bogata świadczą o dużej 
staranności wydawców. Spośród pięciu 

ierwszych numerów każdy kolejny wy- 
aeta treść coraz bogatszą i coraz 
wyższy poziom naukowy wzgl. sprawo- 
zdawczy. | tak np. numer ostatni (sty- 
czeń, luiy) obok bogatej kroniki (szcze- 
gólnie śpiewactwa ziem zachodnich) 


i stałej już rubryki „Oddajemy głos dy- 
rygentowi” oraz działu „Programy or- 
ganizacyjne”, znajdujemy kilkanaście 
artykułów pióra wybitnych naszych mu- 
zykologów, muzyków, chopinologów, 
śpiewaków itd. — na tematy zarówno 
aktualne (rocznicy Chopina, Mickiewi- 
cza, Karłowicza) jak i historyczne, este- 
tyczne, organizacyjne itp. 

Okazała szata zewnętrzna tego cza- 
sopisma, dobry papier, liczne ilustracje 
a przede wszystkim różnorodna i po- 
ważna treść „Życia Śpiewaczego” win- 
na zjednać temu czasopismu liczne za- 
stępy czytelników, nietylko wśród rzesz 
śpiewaczych, ale też wśród melomanów 
i w ogóle wśród ludzi, interesujących 
się bliżej naszym życiem kulturalnym. 


Dr Leon Witkowski. 


że sztuka Drdy | tywy moralne: 
nie jest bez usterek, gdy idzie o pra- | przyjaźni, 


ZKI 


| nam bliskie i swojskie. Przez swe mo- 
aimosferę serdecznej 
gotowość do ofiar, do prze ' 

zeń, przez miłość do ludzi, przez 
humanizm tego samego gatunku co 


— i frochę 
1 chęć do 
igraszki. Do igraszki czasem chociażby | 


nasz. 
A obok wszystkie 
komili i r Aites 


i z diabłem. Byleby było wesoło. 


A = z” Drda to keno 
majster, idzie o prosty, żywioło- ! 
wy, nie wymuszony humor. Dowiódł i 
łego już w „Miasteczku na dłoni” jak | 
umie się wspaniale bawić. | jak umie, . 
świetnie bawiąc — uczyć. Bo humor! 
jego jest mądry. Uczy miłości bliźnie- 


i — miłości do pracy. Tej pracy, 
óra życiu ludzkiemu daje dop 
wartość i sens. | przy tym wszystkim — 
uczy jeszcze także— miłości do swej 

ojczyzny. 
I tak to się oto — „igraszki” 


prze- 
obrażają w sprawę 


bardzo serio, w 


i LLU UI 


Tadeusz Jabłoński 


iero : 


„IGRASZKI Z DIABŁEM" 


|rzecz nader poważną — w słu 

i teatru taką jaką właśnie być Ere 
Więc nie igraszką dla igraszek, kroio- 
chwilą ala krotochwili, ale uśmiechem 
rozjaśniającym mroki i zniewalającym 


Jana Drdy na scenie Teatru Ziemi Pomorskiej 


11, 3. 949 


serca. Autor „Miasteczka na dłoni” 

to właśnie pe swe bajecznie kolo- 

rowe igraszki byśmy zobaczyli jak na 

dłoni — sprawy jego serca i ojczyzny. 
Marian Turwid. 


LLL 


„BARTUSIOWA ŚMIERĆ: 


na zakopiańskim jarmarku 


Zakopane, w marcu. 

Niebo ponabijane srebrnymi ćwieka- 
kami gwiazd. Pas to szeroki, suty. 
Szarpnij go tylko gwałtowniej wzro- 
kiem, a rozmigocze się i rozdźwięczy 
od nierówno rzeźbionej linii skalistej 
grani aż po pękatą Gubałówkę, roz- 
ar er i rozdźwięczy tysiące gwiazd- 
cekinów i jaśniej i głośniej niżby zbyrk- 
nęło harnasiów opasanie, adyby qibkie 
nogi nagle „zza bucka” wyskoczyły. 
leżeli jednak zwolna wzrokiem bę- 
dziesz suwał po firmamencie, cisza tyl- 
ko będzie dźwięczeć i gwiazdy nie 
rozkałyszą się nad smrekami. Spójrz na 
Gubałówkę. Różaniec światełek acior- 
kami wiedzie wysoko, zawisł gdzieś w 
górze, może u wrót nieba?... Prosty, 
znakowany szlak. 

A dawniej inaczej chodziło się do 
nieba. Hej! Prawda Barłusiu? Tobie wy- 
padło z drogi „Pod reglami” wybrać 
się na najdalszą wędrówkę. Tyle, że 
inny świat przed śmiercią ci stanął 
przed oczyma. Siednij, Bartusiu, siednij 
na tym kamieniu. Popatrz na lata ubie- 
głe, na swój świat górski, umiłowany: 
oło życie tatrzańskich górali przesuwa 
się przed oczami pasmem barwnych 
obrazów. ` Słyszysz? Kapela. Pociągnij 
smykiem po skrzypeczkach. Czyś to nie 
pierwszy między nimi był muzyka? 
Słyszysz śpiew? Półdziki, gardłowy, ła- 
miący się wpół tonu, skaczący po nu- 


tach urocznych melodii, dla których spi- ; 


sania niejeden geniusz 
zjechał. Patrz idą swaty, rozpoczyna się 
historia stara jak świat: zmówiny, oże- 
nek, wesele... Korowód barwny, koro- 
wód rozśpiewany, roztańczony. Naj- 
pierw drobny, później krzesany, póź- 
niej zbójnicki. Tańce pełne gracji, nie- 
zwykłej lekkości, wdzięku i niewymu- 
szenia. Tylko takie nogi mogą po gra- 
ni nieomylnie śmigać, tylko takie nogi 
mogą stąpać bez trwogi na podnieb- 
nych perciach. Hej! Wstaje Bartuś z ka- 
mienia — przed śmiercią jeszcze załań- 
czyć. Chłop jest śwarny i młodym do- 


popod Tatry 


Mickiewicz i Szwajcaria 


W sali b. Akademii w Lozannie, w 
której Adam Mickiewicz wykładał lite- 
raturę łacińską, wisi piękna marmurowa 
tablica pamiątkowa z płaskorzeźbą po- 
ety i napisem francuskim: „Poecie Ada- 
mowi Mickiewiczowi, Profesorowi Lite- 
ratury Łacińskiej z Akademii w Lozan- 
nie. 1839—1840. Polacy-Rodacy”. 

Ulegając namowom wielu przyjaciół, 
m. in. także znakomitego krytyka Sainte-. 
Beuve oraz ekonomisty i hiktoryka Sis- 
mondi, Mickiewicz postawił swoją kan- 
dydaturę na stanowisko profesora lite- 
ratury łacińskiej w Akademii w Lozan- 
nie, która to kandydatura została jed- 
nogłośnie zaakceptowana przez Senał 
Akademicki. 

Wydział Filologiczny Akademii tak 
ocenił wykłady Mickiewicza: „Objęcie 
katedry w Lozannie przez tak wybitne- 
go poetę o sławie europejskiej jest dla 
naszej instytucji wydarzeniem nader 
ważnym i zaszczytnym, które witamy 
z radością”. 

Znajomość życia narodu rzymskiego, 
jego ducha i języka, elokwencja profe- 
sora, niezwykły zapał — były przyczy- 
ną ogromnego powodzenia wykłedów 


polskiego lektora, a liczba młodych je- 
go słuchaczy-adeptów powiększała się 
z dnia na dzień. 

W Lozannie Mickiewicz zaprzyjaźnił 
się z elitą umysłową tego zacisznego 
p u wiedzy i wolnej myśli. Już 
jednak po niespełna roku musiał z ża- 
lem opuścić gościnną Szwajcarię, by 
powrócić do Paryża, gdzie powierzono 


mu nader iedzialne stanowisko 
— a literatury słowiańskiej na 
Wszechnicy Paryskiej, 


W kiłkadziesiął lat później — dnia 
24 grudnia 1898 r. odbyła się w Lozan- 
nie uroczystość ku uczczeniu setnej 
recznicy urodzin wieszcza polskiego. 

W trakcie tej pamiętnej uroczy- 
stości wygłosił prof. Corube piękną 
mowę, pełną sympatii dla Polski i po- 
dziwu dla geniusza poety. 

Zwrac się do obecnych na sali 
Pa k siamp berorr. mówca pięknie: 
„Nie rozpaczajciel Istnieje coś, co nie 
może umrzeć, to ry; Gaaga k yia a 
jego język, szczególnie, ki n ję- 
| b Językiem Adama Mickiewicza!” 

M. Berlacki, 


| trzymuje placu. Potem znów siada na 
| kamieniu Czas już w drogę najdalszą... 
% 3 a 
Kurtyna... Światło. na zali. Zamiast na 
drodze „Pod reglami”, gdzie przed o- 
czyma  Barłusia Obrochty rzesunęły 
się barwne obrazy z życia górali — je- 
steśmy w sali teatralnej „Morskiego 
Oka”. To nie sam Bartus Obrochta tań- 
czył przed chwilą krzesanzgo, a syn 
go, którego ruchom ośmdziesiąt lat ży- 
cia nic nie odebrało z lekkości i wdzię- 
ku. A zbójnickiego odłańczyły Bartu- 
siowe wnuki i inni krewniacy. Je 


dowisko regionalne Adama Pacha w 
wykonaniu Reprezenłacyjnej Grupy Re- 
ionalnej Zw. Zaw. Leśników z Koście- 
isk, Rozglądnijmy się po sali. Świeciła 
ustkami. Straszliwymi pustkami. A na 
alkonie połowa widzów — to górale. 
Przyszli popatrzeć na swój własny ka- 
wałek życia, na swoją własną sztukę. 
| Przyszli popatrzeć na „Barłusiową 
į śmierć”. Ale czy tylko na Barłusiową? 
. . 

Widowisko regionalne Adama Pacha 
odbyło się w Zakopanem w dniach naj- 
większego ruchu, w dniach międzyna- 
| rodowych zawodów o Puchar Tatr. Po 
| wojnie nie było jeszcze w Zakopanem 
| tak ludnie, jak właśnie wtedy. Pomiń- 
| my fakt, że można było na to przedsta- 
; Wienie regionalne sprowadzić cały 
| świat oficjalny, wszystkich gości zagra- 
| nicznych. Załamiemy tylko ręce nad 
| „zwy łymi” przyjezdnymi do podła- 

trzańskiej stolicy. Widownia podczas 
| „Barłusiowej śmierci” świeciła pustka- 
| mi, a w tym samym czasie pękały od 
| gości modne dancingi: Gong, Watra, 
Karpowicza i wszystkie inne Empire'y 
i Romy, huczało na zakopiańskim jar- 
marku jak w ulu, a droga do nieba śla- 
dem różańca świateł — kończyła się 
czyśćcem dla kieszeni grona „krupów- 
kowych taterników" A 


inne były cza- 
sy... Hej! 
Były czasy .łatrzańskiego króla” 
Chałubińskiego, czasy góralskiego mi- 


sjonarza — ks. 
stów, co prawdziwie górskimi chodzili 
perciami, czasy ludzi, co uparcie ślako- 
wali myśli i zwyczaje góralskie, czasy 
Janotów, Eliaszów i Karłowieczów, czasy 
Matlakowskich,  Witkiewiczów, Dem- 
bowskich  Tetmajerów, Paderewskich, 
Sienkiewiczów, Kasprowiczów, Szyma- 
nowskich, były czasy Klimkowe Bachle- 
dów, czasy Barłusiowe Obrochtów, Ję- 
drzejowe Walów, Maciejowe Sieczków, 
Szymonowe Tatarów... Hej! 

I to się właśnie każe człowiekowi za- 
stanowić nad „tatrzańskim, zagadnie- 
niem”. Był okres, kiedy Tatry były dla 
wybranych i wtajemniczonych, których 
| dziś jeszcze nie brak. Ale dziś już 
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie stawia 
sobie zadanie uspołecznienia tej orga- 
nizacji. Dzięki wczasom prac 
Tatry udostępniono ludziom 
cym w takiej ilości, o jakiej śnić przed- 
tem nie było można. Słusznie. Z do- 
brodziejstwa i błogosławieństwa ,z 
ich klimatu uzdrawiającego mają korzy- 
słać wszyscy, którzy tego potrzebują. 
Dostojnością i majestatem wierchów i 
turni mają sobie sycić oczy wszyscy, 
którzy tego pragną. Bywa jednak ina- 
czej. W góry jadą ludzie, któ 


un 
ZZ 


rącują- 


m nn Z A 


dnym | ścieliskiej 
słowem, dopiero co skończyło się wi: zas 


Stolarczyka, czasy tury- | 


przy- | go Oka") na zgiełkliwym, 
byli pod Giewont, aby pochodzić po | jarmarku zakopiańskie 
Krupówkach) pnie ow | w Watrze, po- Tadeusz Jabłoński, 


zostawić puszkę od konserw pod Sikla- 
wą, zagrać w karły nad Morskim Okiem 
i wyryć swoje nazwisko na najlepiej 
nadającej się do tego skale. Któż z 
nich wie jeszcze, że Tatry, że Zakopa- 
ne były podczas najcięższych lat na- 
rodowej nocy kuźnią myśli patriotycz= 
nej i warsztatem wiekopomnych dzieł 
sztuki? Któż wie w jakim stopniu za- 
adniał artystów region tatrzański, fol- 
lor góralski swym nieodpartym uro- 
kiem? Któż wie, że w jednym tylko 
„domku att o" przy wy por 
> bywało: tyłu sławnyci 

tówczas ludzi jak : wielka artystka "|. 
matyczna Helena Modrzejewska, Kalikst 
ski — aufor „Listów z Ameryki", 
znakomity rzeźbiarz Cyprian Godeb- 
ski, aktor Feliks Benda, dr Chałubiński, 
a także Chmielowski (Brat Albert) į wie 
lu innych? Któż wie, gdzie mieszkał 
Klimek Bachleda na Kaprusiu, kto wska 
że, gdzie zrodziła się „Sabałowa baj- 
ka”, „Harnasie” itd.? Najpiękniejsze le- 
gendy tatrzańskie zdaje się przygłuszać 
jazz z dancingów i gwar zakopiańskie- 
go jarmarku barw, modeli i piękności. 
W- najpoważniejszych księgarniach nie 
znajdziesz literatury tatrzańskiej. Kilka 
roczników „Wierchy”, „Tatry i Za- 
kopane” Hoesicka cz. IV i „Nowele ta- 
trzańskie” Kotarbińskiego — to 
| wszystko, co ci zaofiarują. Gaśnie za- 
interesowanie dla sztuki góralskiej, dla 
folkloru, jak to wykazuje przykład z 
„Barłusiową śmiercią”. A że przy tym 
wszystkim i górale coraz bardziej -się 
urbanizują, że coraz więcej ich w mia- 
słach na nauce, na studiach zapomina 
nie tylko zwyczaje, ale i gwarę, więc 
trzeba by się zastanowić nad środkami 
zaradczym, aby nie pozwolić temu 
urocznemu folklorowi skostnieć w mie- 
szczaństwie. Nie może być mowy o 
chłopomaństwie, o jakiejś „góralowo- 
ści”, Niki nie ma na myśli góralskiego 
rezerwalu. Regionalizm i folklor są jed- 
nak zbył wielkim skarbem, aby mu ze 


— | spokojem można pozwolić zemrzeć na 


| jarmarku zakopiańskim. Zbyt dużo lu- 
| dzi przyjeżdża dziś w Tairy, aby za- 
; spokoić swe snobistyczne ambicje, zbyt 
mało — dla samych gór. Znajdzie się 
zapewne droga naprawy tego stanu 
rzeczy. Jeżóli dziś Zakopane staje się 
modne i ściąga licznych gości z kraju 
i zagranicy, to nikt nie będzie usiło- 
wał zahamowywać tej jego uzdrowisko- 
wej kariery. Przeciwnie, niech się roz- 
wija. Ale nie wolno mu być grobem 
góralszczyzny, której mimo wszystko 
| jest jednak wciąż stolicą. 
| Jest zadaniem odpowiednich władz 
opiekować się folklorem tatrzańskim. 
Jest zadaniem PTT i FWP rozmiłować 
zwykłych zjadaczy chleba w regionie 
podhalańskim, wskrzesić wielkie pa- 
miątki, ożywić szlaki górskie turystami, 
których przewodnikiem będzie umiło- 
, wanie gór, a nie snobizm. Jest rzeczą 
| łych instytucji znaleźć środki zaradcze, 
aby nie zginęła sztuka góralska i aby 
nie patrzano na nią jak na cyrk. Jest 
rzeczą tych instytucji, aby nie załarło 
się to, co ludowe w narodzie, a więc 
najbardziej narodowe. Jest rzeczą tych 
instytucji dbać, aby folklor góralski nie 
skończył przy braku opieki Barłusiową 
śmiercią (łą przy pustej sali „Morskie- 
pstrokatym 
o snobizmu. 


| 
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W gąszczach życia, wielu ge* 
niuszów postarzało się w nieroz* 
poznaniu, 


Ding:Fu-Bau 
* 
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DUDNI 


są. 
aparatami rejestrującymi, znajdują- 
cymi się w pomieszczeniu ponad po- 


W miarę ukazywania się na 
ekranach naszych kin dalszych 
filmów czeskich — poznajemy w 
nich aktorów już oglądanych w 
pierwszych filmach tej produkcji. 
W filmie „Nikt nic nie wie” stwo* 
rzył zabawną postać SA=mana — 
Fritza znakomity aktor charakte* 
rystyczny teatrów Pragi — Ed 
ward Linkers, którego od dłuższe* 
go czasu obdarzają tego rodzaju 
rolami, Widzieliśmy go więc pos 
raz pierwszy w podobnej roli w 
filmie „Ludzie bez skrzydeł” i w 
wyświetlanym łącznie z tym file 
mem dodatkiem  kukiełkowym 
„Bunt zabawek*,. Wystąpił poza 
tym w głośnym obrazie czeskim 
podług powieści Karola Czapka 
„Krakaiit”. Zobaczymy go w no* 
wo sprowadzonych filmach czes* 
kich, w których wystąpił m. in. 
w „Zielonej książce”, nakręconej 
według znanej w Polsce powieści 
Wacława Rzezacza „Popłoch w 
Kowarskiej ulicy”; w obrazie res 
żyserii Karola Steklego „Kariera” 
— jako partner bohaterki „Syre* 
ny" Marie Vasovej, oraz w filmo* 
wanej obecnie w  Barrandowie 
sztuce teatralnej K. Krapate'ego 
„Tałar w miasteczku”, a noszącej 


tytuł „Sądny dzień”, 


ŚLIMACZNICA (4 PKT.) p 


i fotografia ... SNU 
i h rató truiących 
-przy pomocy specjalnych aparatów upatruiącye 
* 

Wszystka prawdziwa wielkość ktoś przeczytawszy -| Z ma na apa- |zdumienie. Nic dziwnego! — to jak- 
wyrasta z rzeczy małych. Męs frapujacy lg A Modła goa kj ay rolce pa- by fotografia snów śpiącego niżej 
i na tym polega jego wielkość. o we — ale triumfująca rze- | ki. 

Lao Tee £ zywistość naukowa. Próby w = 
|wojną, a na wystawie światowej w | stawia dziażalność jego mózgu. | a Widocznie śpiący przeżywa W 
Ga uporem, 0" | uszonece konsiruktora -totoy badackodnkykło, o wunac 
U MYS OWE Oto w ciemnym pokoju śpi głębo- | obok niego lekarz. | Powoli linie się uspakajają — bieg- 
ko samotny człowiek.» Tuż obok je-| __- Widocznie tak, bo obie ie 3 równiej, Głęboki sen minął — 
czuży mikrofon, który chwyta każdy, | Nagle. linie, dó okojne, za- į Ostatnio po ulepszeniu aparatów 
ZADANIE NR 42 (C) nawet najmniejszy szmer. Głowa | „ają się ENE ść g wykrzywiać poddano badaniu mózg osoby- nie“ 
czonym dziwne à i |nia zawiązano tylko oczy, a głowę 
— Teraz zaczyna się prawdziwy Żel połączono z aparatem rejestrują- 
kojem Śpiącego. Pomieszczenie apa- |czął natychmiast działać. Na rolce 
raturowe — to jak gdyby średniej| Wahania linijek stają się bieg | papieru ukazała się chwiejna linij- 


Cuda współczesnej techniki 
x Pu to możliwe? — zapyta | jących działalność mózgu ludzkiego. |serwatorów maluje się wyrażne 
drzec nie myśli o swej wielkości Nie tylko możli- | pieru widać dwie zygzakowate linij- (człowieka. Sen jest niespokojny. 
yyy wyda liku czynione były jeszcze przed | cego — druga zaś zielona i przed- niu zaczynają wprost skakać. 
| działanie tych aparatów. ta uczonego konstruktora stojący | badacz-konstruktor. 
SERIA VIII go łóżka zainstalowano nadzwyczaj | biegną niemal równo. śpiący znów spoczywa spokojnie. 
i wyginać, robiąc na niewtajemni- śpiącej; której w czasie doświadcze* 
wrażenie 
Born no dzy | oym dziażalność mózgu. Aparat za- 
wielkości, jasno oświetlony pokój. | wyraźniejsze — niebawem obie bieg- | ką. Kiedy badanej osobie zdjęto za- 


Siedzi w nim kilku uczonych, bada- ną zygzakowato. Na twarzach Ob- sjonę z oczu — wahania 


| PORE Oznaczało to, że badany osobnik ma- 


|$kuteczne sposoby 07" |skoncentroważ działalność mózgu. Z 


| chwilą, kiedy mu oczy znowu 


I iR . F RON 
|zano — linijka zaczęła się chwiać 
i wyginać. 
eczenia grużiicy u" >. 
to jest 27 pomnożone przez 11 — 
zwrócił się do badanego uczony. 
Natychmiast po 
tych słów linijki w aparacie zmniej- 


Stwierdzenie u chorego gruźlicy stosowanej odmy zrosty opłucowe, 

W podaną figurę wpisać (od Środ: | budzi zawsze niepokój o dalsze losy przeszkadzają do uciśnięcia należy te= 
ka) wirowo wyrazy o podanym zna*|chorego. Pewnym jednak jest, że im go jamy („dziury”) w chorym płucu 
czeniu, Ostatnia litera wyrazu jest | wcześniej uchwycono leczenie tej cho* usuwamy chirurgicznym zabiegiem 
zarazem pierwszą następnego. Roz: roby, tym lepsze i tym pewniejsze , przepalania, 
wiązanie otrzymamy czytając uierw* jest rokowanie co do przebiegu i s. ray Moe ee ga ke lub 
sze, a zarazem ostatnie litery wyra*| ewentualnego zupełnego wyleczenia. j z jakichkolwiek bądź przyczyn 
zów. Znaczenie wyrazów: 1. człowiek Z tego też Ada należy okresowo , nie kóry nomaa odmy uzyskać | A były mniejsze — przy ła- 
ślepo przywiązany do swej doktryn i| kontrolować stan swego zdrowia w uciśnięcia chorego ca — na eży z 
w religii: heretyk, S aadnip fenia Sipon przeciwgruźliczej. Podstawą zdecydować się na duży zabieg chiz prędzej rozwiązywał, zwiększały się. 
roślina, 3. ryby (wspak), 4. spłynąć leczenia chorego płuca jest częścio* rurgiczny (terakoplastykę), dzięki któ: | Być może, że w niedługim już cza- 
wolno z czegoś, 5. niewykształceni, | we chociażby ograniczenie jego ru* remu uzyskujemy stały ucisk przez |Sie rewelacyjny ten wynalazek po- 
zabobonni, 6. imię żeńskie (wołacz), | chów, ogólnie wzmocnienie sił odpor* "usunięcie kilku odcinków żeber. Za” |zwoli odkryć nowe metody leczenia 
7. starogrecka moneta, 8. kwiaty, 9.| nościowych organizmu. To też dla bieg ten daje nieznaczne zniekształ: | chorób mózgu i mechanicznego ba- 
rodzaj płastyku, 10. głowa państwa | wyleczenia wczesnego ogniska gruź* cenie klatki piersiowej. Istnieje. jesz | dania wr ych czy też nabytych 
jednego z mocarstw, 11. jeden z przy? | liczego w płucach wystarczyć może | cze pozatem cały szereg metod chi* | zdolności i inteligencji ludzi. 
wódców lewicy włoskiej, 12. odmiana | kilkumiesięczne leżakowanie na świe: | rurgicznego leczenia gruźlicy. (A. Sz). 
pierwiastka chemicznego  różniącego | żym powietrzu oraz należyte odży* 
się fizycznie nie chemicznie, 13. nie= | wienie. Warunkom tym najlepiej od* 
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Czy znów odezwią się podziemne grzmoty... 


Wezuwiusz drzemie 


odłączny  „towarzysz” profesora z powiada pobyt w sanatorium prze* 
anegdoty, 14. kapłan tybetański, 15. |ciwgruźliczym. Jeśli metoda taka nie 
gaz palny. odnosi skutku, lub jeśli sprawa cho* 

aam me A> Jr Wast (Skurcz) robówa” jest bardziej zaawansowana 


| — należy jeszcze bardziej ograniczyć 
ruchomość płuc przez zastosowanie 
tzw. odmy płucnej. Zabieg ten nie jest 
| wcale groźny i chorzy doskonale zno* 


Rozwiązanie nadsyłać do 7 kwiet- 
nia br. 


r2 e i i = - = - 
ZLÓŻ OFI RE bra go pad ADAT Snit Ciemna mqieltka dymu — 9 września 79 roku — Pozo- 
A Aia Pe bani: ot Stoga sleą stała tylko legenda — Wybuch w 1906 roku. 
na odbudow Jeśli ognisko gruźlicze znajduje się 
ę w pobliżu przepony — uciekamy się portu neapolitańskiego mimo odległości 12km tem góry, a po pewnym czasie, gdy huki nie usta- 


do unieruchomienia jej przez zabieg 
chirurgiczny na nerwie  przepono* 
wym. Istniejące w wielu przypadkach 


jest dobrze widoczny, wznoszący się pod nie- 
bo regularnym stożkiem Wezuwiusz. Ogrom 
tego olbrzyma przykuwa wzrok do siebie. 


Nawet w najpiękniejszą pogodę unosi się 


wały, wyniosło się stąd zupełnie, przeczuwając może 
straszny wybuch, który wkrótce miał nastąpić. 

W pamiętnym dniu 9 -września 79 r. po. Chr. 
buchnął naraz pod niebo ogromny słup dymu, a czarne 


WARSZAWY! 


SRG sptawy | 


=== wielkich budzi 


pewnego krawca prowa * 
dząc skromny żywot. > 
Zakochała się w nim bo gher Ne meamea bg? 
gata wdowa po Living y 


Kant był bezprzykład- 
nym wrogiem kobiet. W 
swym życiu miał możl'- 
wość 


trzy razy ożenić n S Wittgen- 
się, za każdym  razem|ston Kean'ie, przyjacielu ph RPA ją p 
jednak za długo się za-| Kościuszki, Niemcewicz a ad oz Ag 
słanawiał i rozważał, [nie chciał się jednak |? k : 


chęlnie byłaby za nieqo 
wyszła za mąż. Cała 
rodzina jej męża zwró- 
ciła się przeciw niej a 
Papież odmówił sweqo 
pozwolehia na rozwód 
i ponowny ślub, mimo 
że Liszt nie był jeszcze 
wówczas duchownym 


zgodzić na maiżeństwo, 
będąc bowiem bardzo 
uboqi, nie chciał być 
na uirzymaniu małżon- 
ki. W końcu uległ jed- 
nak małżeńskiej propo- 
zycji nałarczywej wdo- 
wy, -ale nie chcąc „dar- 
mo jeść chleba", zna- 
lazł sobie zajęcie pilnu- * 
jąc ogrodu, sadząc 
drzewka, kopiąc zie- 
mię i t. d, W roku 1806 
Niemcewicz trawiony 
tęsknotą za krajem po- 
wrócił do Polski ""zy- 


tak że w końcu całkowi 
cie się rozmyślał, Mi- 
mo tego Kant był w 
stosunku do niewiast 
bardzo rycerski, naweł 
będąc już porty z stary. 


Jean Paul ożenił się 
mając 38 lat ; miał bar- 
dzo szczęśliwe pożycie. 
Tak samo Musäus, który 
m. in. w swym -am'ẹt- 
niku pisał tak: „Dużo 
pracy. Dużo łez, qayż 
ukochana _ Gustel od 
wczoraj ma wysoką qo 
rączkę” | znów parę|wożąc również swą 
dni później: „Dużo ra-|ionę. 
dości, gdyż  kochanei k 
Gustel lepiej“. Pisząc| Pitagoras miał swoje 
do żony listy mady niej ulubione liczby, a były 
wspomina o swei pricy,| nimi: 3, 5, 7. Twierdził, 
ani liferaturze, lecz o|że przynoszą szczęście, 
gospodarstwie, o cero- * 


Pewne” dnia da- 
rzyło się Goethemu, że 
idąc na spacer ze zn i- 
jomym zapatrzył się ra 
gle i w mvślach ujrzał 
przed sobą przyjaciela 
Fryder'ka Wolfa w «w5 
im szlafroku, swoich pan 
toflach, który tak jak 
sie zjawił za chwilę 
znikł. "Po powrocie do 
Goetihe rzeczywiście <a- 
stał Wolfa tak ubrane- 


waniu skarpet j wiolu| Wielcy ludzie bali się | go. Siedział on  orzy 
innych rzeczach  dnia| często, że popadna w jego biurku, a przebrał 
codziennego. obłakanie. Obawiał się | się tak dlatego, że 0" 
* tego Hölderlin, kiedy | mókł zupełnie idac do 
Niemcewicz  osiedliw-| zmarła nagle jego uko- | przyjaciela. Kiedy Goe- 
szy się po emiqracj z| chana. Myśli takie na- | the zmarł 22, 3. 1832 r. 
kraju w  Elisabethtown| wiedzały E. TA. Hoff- o godz. pół dwunastej 
(stan New Jersev), wyna| manna, Strindberqa i| w południe, sianał jego 
zeqar. 


jat sobie jedna izbę ul Oscara Wilde'a. 


nad nim lekka, ciemna mgiełka dymu świadcząca o tym 
że wulkan ten jest czynny. Stoki Wezuwiusza po- 
krywa wcale bujna roślinność. Ptactwo zadomowiło 
się tu na dobre w gąszczach, króliki wygrzebały sobie 
nory wśród korzeni licznych krzaków, a węże sporej 
wielkości i duże, zielone jaszczurki kryjące się w roz- 
padlinach wypełzają na kamieniste polanki, by się 
wygrzewać w ciepłym słońcu. południa. Człowiek 
tylko trzyma się stąd w przyzwoitej odległości, wie- 
dząc, że mimo bezpieczeństwem tchnącej ciszy, bez- 
piecznie tu nie jest. Każdy bowiem następny poranek 
może być widownią nowej strasznej katastrofy. Wul- 
kany drzemią nieraz setki lat, by nagle się zbudzić 


Wezuwiusz przebudził się 


i w kilku dniach dokonać ogromnego dzieła znisz- 
czenia. 

Wezuwiusz ma długą, arcyciekawą historię. 
Pierwsze jego wybuchy musiały mieć miejsce na dłu- 
go przed rozpoczęciem się naszej ery. Nic jednak 
o tych wybuchach nie wiemy. Jedno jest pewne, że 
już* w chwili narodzenia Chrystusa istniała tu góra 
typu wulkanicznego, z której co pewien czas dawały 


| się słyszeć głuche jakieś grzmoty przy równoczesnych 


wstrząsach. Ptactwo gnieżdżące się w pobliżu, spło- 
szone odgłosami, wzlatywało wówczas w powietrze 
li wielkim, ciemnym stadem długo krążyło nad szczy- 


jego kłęby utworzyły nad górą wielkich rozmiarów, 
nieprzenikliwy, stale rosnący grzyb. Chmury sadzy, 
pyłu i popiołu zasłoniły słońce. Nastały przysło- 
wiowe egipskie ciemności rozświetlane od czasu do 
czasu błyskiem ziejącego z krateru ognia. Popiół wul- 
kaniczny wyrzucony siłą na ogromną wysokość zaczął 
opadać na ziemię, znacząc brudno całą okolicę. Ol- 
brzymie masy pary wodnej pomieszanej z pyłem na- 
potkawszy chłodniejsze w górze warstwy powietrza 
skraplały się w wielkich ilościach i lały się na ziemię 
deszczem płynnego błota. Błoto deszczowe w prze- 
ciągu kilkunastu dni zalało miasta położone u stóp 
góry — Herculanum, Stabiane i największe z nich 
Pompeję tak całkowicie, że znikły one z powierzchni 
ziemi. Nie pozostało po nich ani śladu. Tylko gładka 
jak stół równina stale twardniejącego tufu rozpoście- 
rała się odtąd na wielkiej przestrzeni. Ludność oko- 
liczna zapomniała wkrótce o tych kwitnących niegdyś 
miastach, a imiona ich żyły chyba w legendach. 

~ Miasta te zostały odkopane w ciągu XVIII i XIX 
wieku. Teraz można zwiedzać ich zabytki obrazują- 
ce życie starożytnych Rzymian, a trzeba przyznać, 
że niektóre budowle pod szczelnym przykryciem tufu 
dosyć dobrze się zachowały. 

Wybuch w r. 79 nie był ani pierwszy ani ostatni. 
Wezuwiusz wybuchał jeszcze wiele razy, z długimi 
nieraz, nawet stuletnimi przerwami. Zdarzało się, że 
na górze zdążył wyrość las, niszczony rzecz jasna po- 
tokami lawy następnego wybuchu. Rok 1906 był ro- 
kiem naprawdę fatalnym dla ziemi włoskiej: nawie- 
dziło ją wielkie trzęsienie ziemi, a oprócz tego wy- 
buchł znowu Wezuwiusz. Zachodziła obawa, że zni- 
szczenia ósiągną rozmiary katastrofy pompejańskiej. 
Ogniste masy lawy trysnęły w górę i wielkimi stru- 
mieniami zaczęły spływać po stromych zboczach gó- 
ry, łamiąc i paląc wszystko, co napotkały na swej 
drodze. Na szczęście ilości wypływającej lawy wkrótce 
się zmniejszyły, a po kilku dniach jeszcze tylko gazy 
i dymy wydobywa y się z hukiem przez wąski otwór 
na szczycie góry. Olbrzymie ilości popiołu zasypały 
wówczas częściowo bliziuteńkie miasteczko Ottaiano. 
Ciemności były tak wielkie, że mieszkańcy najbliż- 
szej okolicy byli zmuszeni palić bez przerwy światło, 
gdyż promienie słońca mimo cudnej włoskiej pogody 
nie mogły się przedrzeć przez gęste chmury dymu. 
To był ostatni wielki wybuch Wezuwiusza. 

Wulkan ten drzemie, lecz czuć jego oddech. Każdej 
chwili głuche grzmoty mogą zahuczeć na nowo. oznaj- 
miając nowy katastrofalny wybuch. 

Parel Kocikorwski 
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Niedziela. 27 marca 1949 r. 
Katolicki: Jana Damasceńskiego. 
Słowiański: Krzeszawa. 


Słonca Księżyca 
wsch zach | wsch zach. 
5.29 18.03 5.10 15.45 


Oddziaż miejscowy dla prenumerat; 
i ogłoszeń: Generalissimusa Stalina ? 
(Pod Arkadami)., tel 24-29 


Wojewoda pomorski 
przed mikrof nem PR 
Dzisiaj o g, 11.20 przemówi przed 
mikrofonem Polskiego Radia Przewod- 
„niczący S, K., R, K. p. Wojewoda Ku- 
becki, Wojewoda przedstawi plan pra 


cy na rok 1949 ; podda analizie dzia- | 
łalność poszczególnych Komitetów te- 


czonkowie „Selbstschutzu“ z Poles 


renowych S, K. R. K. 
Dziś :nauguracja 


Roku Mickiewiczowskiego 


Przy qjczając się do ogólnopolskich | 


uroczystości na cześć naszego wiesz- 
cza narodowego Adama Mickiewicza, 
Pomorze w dniu dzisiejszym inaugu- 
mje w Pomorskim Domu Sztuki w 
Bydgoszczy Rok Mickiewiczowski Z 
okazji tej o godz. 12 odbędzie się 
uroczysta akademia z częścią oficjal- 
mą i artystyczną, 
Popołudniówka 
„Porwanie Sabinek 

Ze wzgłletdu. na wielkie zaintereso- 
wanie występami mistrza Józefa Wg- 
grzyna Teatr Miejski w Bydgoszczy 
daje o godz, 16 dodatkowe popołud- 
niowe przedstawienie komedii 


ILUSTŁOWANY KURIER POLSKI 


NIEZDROWA WODA 


na przedmieściach Bydgoszczy 


jEnergiczna akcja poprawi warunki sanitarno - porzadkowe miast i wsi 


|| 
| BYDGOSZCZ (dr). Walka z durem; 
brzusznym, szkolenie zawodowe, spra- | 
wa wody, oraz akcja sanitarno-porząd | 
kowa — oto zagadnienia poruszone na 
dwudniowej odprawie personelu służ 
by saniłarno-epidemicznei woj. v0- 
morskieqo, 

lak sprawa ta wygląda w naszym 
mieście? Celem podniesienia stanu 
zdrowotnego Miejski Wydział Zdrowia 
i zorganizował w ub, roku dwie specia! 
ne akcje saniłarnorporządkowe, pod- 
czas których dokonano 20.698 lustraci: 
Z 19.310 lustracji nieruchomości zakwe 
słionowano aż 6489, przy czym naj- 
większy procent usterek stanowił brak 
szczelnych pokryć i przepełnienie śmie 


LL 


iników i dołów 


nieuporządkowane luki 


uszkodzenia dachu, brak szyb w ok- 


nach i drzwiach frontowych, oraz prze Jachcice i Czyżkówko. 


!rzymywanie drobiu i zwierząt domo” 
wych w nieodpowiednich miejscach 
Poza tym z  skonirolowanych 1.00: 
sklepów spożywczych — zakwestioro 
wano 315 z 1066 zakładów przemy 
słowych (piekarń i wędliniarń) 439, z 
112 frvzjerń — 47, 

Naiwiększy procent zakwestionowa” 
nia — bo 39,8 — wykazały próby wo- 
dy. W Bydgoszczy bowiem, poza 2/3 
ludności, mającymi możność korzysta” 
nia z miejskiej sieci wodociągowej, 1/3 


w obliczu wymiaru sprawiedliwości 


BYDGOSZCZ (a). W czasie z jednej 
rozpraw przed Wojsk. Sądem Rejen. 
w Bydgoszczy wyszło na jaw, że 
dwaj Polacy — technik Cz. Makulski 
ze Skierniewic į urzędnik Z. Indru- 
nas ze Słupska, zorganizowali w cza- 
sie wojny na Polesiu „Selbstschutz* 
„i działali na szkodę ludności pol- 
skiej, 

Wszczęfte dochodzenia ustaliły na-| 
jstępujący stan faktyczny. Podejrzani, i 
zam. w czasie działań wojennych wf 
b. wojewtidztwie poleskim, zorgani- | 
jzowali za zezwoleniem „Gebietsko- | 
missara“ zbrodniczą organizację 
İ , Selbstschutz“ werbując do niej Po- 


mu- |laków i „volkedeutschów”. Na czele! 


zycznej „Porwanie Sabinek“ w opr. |jej stanął Makulski: Powodem tego | 


J. Tuwima, 


Na fali 1339,3 m 


W dzisiejszą niedzielę o godz. 12,05 | skimi. W praktyce, 


—13.15 nadana zostanie w programie 
Warszawy II (dł. fali 1339,3 m) 
dycja rozrywkowa z sali Teatru 
Uzdrowiskowego w ophodi. 
eczą- 


Koncert życzeń 


na budowę teatru 

W dzisiejszą niedzielę o godz. 
w „Arkadii“ koncertować 
kiestra J, Masłowskiego. Dochód z 
koncertu życzeń przeznaczony jest na 
budowię teatru. 


proszę państwa!” 


„Powraca wios 
senka — brzmi 
wkoło , piosen’ 
ka... Śpiewa o 
niej pieśń rados 
ną wszystko co 
żyje, i stare i 
młode, i piękne 
i brzydkie. „Śpie * 


eA 


2 


wają' o niej NAJNOWSZE MODELE 
również wysta .  JESIENNE/< 
wy sklepowe, = W 
przyciągające 


oczy przechodzących pań różnowarw 
nymi materiałami Jest jednak na 
Al. 1 Maja okno „nie bardzo podłe 
go” sklepu galanterii, 
wbrew wiośnie i słońcu zdecydowa* 
nie podejmującym swój zwycięski 
pochód, znajduje się napis głoszący 
wszem wobec i każdemu z osobna: 
„Najnowsze modele jesienne”! War 
toby obudzić właściciela z trochę 

już przydługiego snu zimowego, 
boć przecież wiosna, proszę pań- 
stwa, wiosna! 


Litości! 


To samo można by powiedzieć 
pod adresem osób „opiekujących* 
się witryną naprzeciwko Muzeum 
Miejskiego w której pod wpływem 
wiosennych promieni słonecznych 
niemiłosiernie poci się poczciwy 
gwiazdor w kożuchu, patronujący 
afiszowi 0... dawno przebrzmiałym 
wieczorku karnawałowym Zw. Ce* 
chów. Afisza nam nie żal, ale woła: 
my o litość dla biedaka i zastąpie* 
nie go bardziej aktualnym..  zają 
cem wielkanocnym! 


| 


18 | bietskomissariatu ”', 
będzie or- atakowany przez part 


,czyła się w 1944 r., kiedy to zostali 
„oni wraz z Niemcami ewakuowani 


w którym , 


kroku rzekomo — według zeznań o- | 
skarłtonych — była chęć obrony lud- 
ności polskiej przed bandami ukraiń. 
dzia*alność 
| „Selbstschutzu* wyglądała zupełnie 
inaczej. Poza obronę urzędów nie- 
mieckich  Makulski z  Indrunasem 
i tow. urządzali obławy na miejsco- 
wẹ ludność, której żandarmeria nie- 
miecka rabowała bydło, męczyzn 
zaś zatrzymywała i wysyłała na ro- 
boty do Niemiec. Ofiarami jednej z 
takich obław padło w 1943 r. 50 Bia- 
łorusinów. W styczniu 1944 Makul- 
ski wraz z innymi członkami Selbst- 
schutzu wziął udział w obronie , Ge- 
który został za- 
yzantów. Dzia- 
łalność Polaków Selbstschutzu zakoń. 


z porannikiem 


Zmiana płci — jak wiemy — na* 
leży do tzw. „wstydliwych” tema* 
tów i dlatego trudno nam się z tym 
pogodzić, żeby uczyniono to tak ofis 
cjalnie w oknie wystawowym jed: 
nego z domów towarowych. Chodzi 
o zwykły, poczciwy szlafroczek, — 
przepraszam  porannik, — któremu 
po „długich i burzliwych naradach 
zmieniono nazwę na.. podomkę, 
(jako, że chodzi się w tym stroju 
po domu). Ni stąd ni zowąd jednak 
w oknie podomkę nazwano podom* 
kiem, Warto by więc otworzyć dy» 
skusję i posprzeczać się o płeć: czy 
ten podomek, czy ta podomka? Jak 
myślicie drodzy Czytelnicy? 

SZELMA 


Dla wybrednych” 


Wracając do ma 

teriadów o któ: 
rych wspomnie: 
liśmy na wstę: 
pie, tọ trzeba 
obiektywnie 
stwierdzić, że 
nie mieliśmy je: 
szcze po wojnie 
takiego  bogac* 
twa w jedwa* 
biach, Są mate: 
riały i droższe 
i tańsze, a jedne ładniejsze od dru* 
gich. Nie można więc narzekać na 
brak wyboru, chyba, że znajdzie 
się klientka szczególnie wybredna. 
A io niej pomyślał jeden ze skle* 
pów przy Al. 1 Maja, wystawiając 
wyłącznie materiały bardzo drogie, 
bo wszystkie w cenach 5.000 i 6.000 
zł i przy nich napis. „Dla wybrednej 
pani', Szkoda, że nie dodano słów 
„» i bogatej z domu!” 


DLA 


Podejrzanych aresztowano i 


skimi. Rozprawa ich przed bydgo- 
skim SO odbędzie się w najbliższym 
czasie, 


Uigi podatkowowe 


BYDGOSZCZ (a). Mieszkańcom gm 
Wierzchucin udzielono z tytułu dosta- 
wy trzody chlewnej ulgi w podatku 
gruntowym wyrażającej się w nast. 
kwotach: Piotr Zywer (Wierzchucin) 
31.410 zt, Kazimiera Szews (Wierzchu- 
cin) 20.552 zł, Piotr Jasiek (Sitowiec) 
2.858 zł, Leon Stachowicz (Wierzchu- 
cin) 15.375 zł, Marta Lackowska 
(Wierzchucin) 14.513 zł, 


kloacznych, zanieczy- 
szczenie podwórza, strychów į piwa, 
świetlne piwn c” 


musi czerpać wodę do picia i potrzeb 
'qospodarczych — z :łudzien. Najwię' 
|cej upośledzone pod ivm wzqlędem sa 
|przedmieścia wybitnie robotnicze, jak 
Tam, mimo po” 
brania przez Wydział? Zdrowia wody 
do badania ze studzien wzrowo wybu” 
: dowanych i utrzymanych; próby wyka- 
„zały silne zanieczyszczenie pod wzglę 
„dem chemicznym i batierioloqicz" 
nym. Mimo przeprowadzenia dezyniek' 
„cji słudzien i przeniesienia źródeł 
ewenil. zanieczyszczenia, jakość wody 
'się nie polepszyła, Powodem nieczy- 
,słości wody jest rodzaj i właściwości 
i gruntu, oraz ukształtowanie poszczegól 
„nych warstw. Pierwsza warsiwa wodo- 
| nośna sięga przeciętnie od 3,5 do 4,8 
ja tylko na małej przestrzeni do 7,5 m. 
Jest to woda zaskórna. Przy ul. Grun- 
,wałdzkiej od kolejki PKP do mostu ko 
jlejowego spotyka się grunt torfiasty, 
który także wpływa ujemnie na jakość 
wody Na przedmieściach roboiniczych 
! należało by wiec do czasu dołączenia 
ich do miejskiej sieci wodociągowej i 
, kanalizacyjnej — przeczyścić sieć, oraz 
założyć przedsiębiorstwo prywatne 
przy zakładach oczyszczania miasta. 
któreby zajęło się opróźnieniem dołów 
loacznych, 


zachorowania na dur 
„brzuszny w Bydgoszczy w ub. roku by” 
Ke 90, w tym 5 zgonów. Na czerwonkę 
|przypada 19, w tym 3 zgony. Zanoło” 
iwano oqółem 605 wypadków epide- 
|micznych, 3121 wypadków chorób za” 
, kaźnych. W pow. bydgoskim zachorzeń 
na dur brzuszny w 16 miejscowościach 
było 42, w fym 2 śmiertelne. 

W roku bieżącym zostanie zaprowa” 
dzona planowa i stała akcja porzad- 
kowo-saniłarna z specjalnym uwzqle- 
dnieniem potrzeb sezonowych (wody 
gazowane, odszczurzanie  iłd.) Poza 
tym największy nacisk położony zosta- 
|nie na doprowadzenie do należytego 
|stanu hiqienicznego osiedli robotni- 
"czych miast i wsi. 


I 


Zebranie dyskusyjne 


bydgoskiego aktywu Stron. Pracy 


W golu u o g. 18 na Sta- 
rym Rynku w 
się potężna manifestacja ona 
ży bydgoskiej w obronie pokoju, 
pod hasłem: 


Młodzież pomorska 


walczy o pokój 


W manifestacji udział weźmie 
młodzież bydgoskich kół ZME 
młodzieżowych sekcji Zw. Zaw. 
Hufców „SP”, drużyn ZHP, dalej 
młodzież średnich szkół ogólno- 
kształcących, zawodowych, pod- 
stawowych i dokształcających oraz 
zorganizowana w młodzieżowych 
organizacjach społecznych: PCK 
itp, itp. 

Młodzież szkolna w dniu 27. ill. 
br. przybędzie o g. 17 na zbiórk 
do szkół, skąd uda się następnie 
na Stary Rynek by wziąć udział 
w manifestacji młodzieży pomor- 
skiej w obronie pokoju. 

Woj. Kom. Obchodu 
Światowego Tygod. Młodzieży 


e 

Komitet APZ 
dziekuje 

Komitet PZPR przy Kom. Woj. MO 
w Bydgoszczy złożył w pow. i miej- 
skim KOS 36.065 zł na Akcję Pomocy 
Zimowej. Pierwszy hufiec SP przy 
szkole im. L. Waryńskiego złożył na 
APZ — 4000 zł. Komitet APZ składa 
w imieniu najbiedniejszej ludności 
miasta serdeczne podziękowanie za te 
ofiary. 


Uwaga, studenci — 
bydgoszczanie 


Przypominamy, ġe w związku z 
obowiązkowym szczepieniem przeciw 
gruźlicy zarządzonym przez Rektora 
U. M. K. w Toruniu, Zarząd Tere- 
nowy Z. A. M. P. w Bydgoszczy prze- 
prowadza; w dniach od 24. 25. 26. 
III, br. w godz. 9—16 — rejestrację 
wszystkich  bydgoszczan studentów 
U. M. K. w Toruniu, którzy dotych- 
czas nie zostali poddani szczepieniu 
z roczników 1920—1930, 

Rejestracje przyjmuje jeszcze 28. 
III. br. Zarząd Terenowy Z. A. M. P, 
w Bydgoszczy przy ul. Marcinkow- 
skiego 3 pokój 20, tel. 11-08 i 10-18. 

Pierwsze szczepienie odbędzie się 
30. III. br, o godz. 8 rano w sali Za- 
rządu ZMP Woj. 


, 


||| matem dyskusji był 


jtę zagadnienia moralm 


BYDGOSZCZ (Awo) W ramach 
akcji szkoleniowej — organizowanej 
przez Komitet Grodzki Stron. Pracy 
odbyło się drugie zebranie dyskusyj 
ne dla aktywu Stronnictwa. W ze 
braniu wzięli udział członkowie Ko- 


688? f AEL, 

TEATR MIEJSKI, Dziś, 27 bm. 
o godz. 16 i 19,30 „Porwanie Sa- 
binek“ z J. Węgrzynem, 

KINA, Pomorzanin: Klęska 
szpiega, Polonia: Nikt nic nie wie, 
Wolność: Bolero Orzeł: Melodia 
serc Gryi: Gilda Bałtyk: Czaro- 
dziejski kwiat. 

Początek seansów: Pomorzanin 
14, 16 18 | 20,30; Polonia 13,30. 
15,30, 17,30 i 20; Wolność 14,30, 
16.30 18,30 i 20,30; Gryf 1430. 
16,30, 18,30 i 20,45; Orzeł 13,30, 
1530, 18 i 20,30; Bałtyk 14, 16, 
18 i 20. i 


DYŻUR APTEK. Do 2. 4. br. 
Apteka Społeczna nr 39, A]. 1 Ma- 
ja 5, tel. 23-46 i Apteka Pod 
Lwem Grunwaldzka 37, tel. 34-31, 


POGOTOWIE LEKARZY DEN. 
TYSTÓW w niedzielę, 27 bm. od 
godz. 10—12 lekarz - dent. Sia- 
dzieniewska, ul. Chrobrego 8. 

DYŻUR LEKARZA KOLEJO- 
WEGO: tel. miejski 12-53, kole- 
jowy: 350. Wzywać tylko w wy- 
padkach nagłych 

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16 25-17 25-18 
Pogot. Ratunkowe 10-00. Straż 
Pożarna 29-70. Postój taksówek 


ny 36-551. 
+ tf 


POLSKIEJ 


Poniedziałek, dnia 28 marca 1949 
5.10 Progr. ©0g.-pólski. 9,50 
Program driny dnia; 9.55 Wia- 
domoci miejscowe; 10.00 Przer- 
wa; 11.40 Progr. og.-polski; 13.10 
Przerwa; 14.20 Kursy radiowe 
dla nauczycieli Czasopisma 
literackie — opr. J. Romanowski: 
14.30 Przegląd wydarzeń; 1440 
Koncert rozrywkowy w wyk. ze- 
społu rytmicznego T. Polańskie- 
go; 15.10 Reportaż z cyklu „Na- 
sze porty* — Polskie Tow. Żuglu- 
gowe — opr. J. Balcerak; 15.20 
Pogadanka aktualna; 15.30 Progr. 
og-polski, 18.55 Koncert popular- 
ny: orkiestra R. P, pod dyr. Ar- 
nolda Rezlera z udziałem J. 
Wawrzyńską —— sopran; -19.40 
og.-polski; 22.45 Mazurki 
na — płyty, 23.000 Progr. og.- 
polski, 


fe samochodem 


FORDON (b). W godzinach 


mitetów — Wojewódzkiego i Grodz. | niowych 25 bm. samochód ci wy 


i terenu m. 


Obradom przewodniczył sekretarz ' 
grodzki Stron. Pracy A. Wojtczak, Te 
referat wyg'o- 
Tad. Stemborow- | 


Naukowy pogląd na 
zagadnienie moralności“. 


|szony przez mgr. 
skiego pt.: 
świat 


|Na podstawie porównania poglądów | 


naukowego i nienaukowego, oraz hi- 
storycznego szkicu referent przedsta- 
wił w sposób jasny i z iały isto- 
iw świetle | 
naukowego poglądu na świat. Nale- | 
ży podkreślić rzeczowy poziom dys- | 


i kiego, oraz aktywiści Stronnictwa z |Zjedn. Przem, Konserwowego © ocgga 
Bydgoszczy, | ego z 


cha} 13-letniego Szczukows 
Fordonu, Chłopca w ciężkim stanie 
przewieziono do szpitala w Byd- 
qoszczy. 


Z ZYCIA 
ORCANIZACJI BYDGOSKICH 
* KS „SPD”. Schadzka drużyny 

szczypiorniaka 26 bm. o godz, 18 w 


sali gimnastycznej przy ul. Konar- 
skiego 4. 
* KS ZZK „BDA”. Zebranie za- 


rządu i kierowników odbędzie w 
poniedziałek 28 bm. o 18 w świetlicy 


kusji, świadczący o dużym zaintere- | klubu przy ul. Dworcowej 89-6, Se- 


sowaniu i właściwym traktowaniu za- 
gadnienia, 6 i 


| Z estrady 


ı Program ostatniego koncertu z 
cyklu „Muzyka dla wszystkich“ ro 
dniu 24. HI. zawierał utwory M. Kar- 
łormicza. Dnia 8 lutego minęło 40 lat 
od tragicznej śmierci Karłowicza m 
Tatrach. Śnieżna lawina pod Małym 
Kościelcem przermała życie nie tylko 
taternika, ale przede roszystkim 
kompozytora, który z długiego ma- 
razmu zaczął mypromwadzać polską 
symfonikę. 

; Motto koncertu „Smutna opo- 
wieść” — zresztą tytuł jednego z poe- 
matów symfonicznych (op. 13) do- 
skonale nadaje się do osoby Karłomi- 
cza. Sylmetkę Roj „s fater- 
nika, artysty, m słowie prowadza- 
jącym scharakteryzował M Toma- 
szeroski. Pomorska Orkiestra Sym- 
foniczna pod dyrekcją A. Rezlera 
mwykonała dwa poematy symfonicz- 
ne: „Pomracające fale“ i „Rapsodię 
literoską". Niemielu ludzi poza „rta- 
jemniczonymi mie, że poza pieśnia- 
'mi, Karłowicz jako kompozytor, to 
przede mszystkim symfonista, tmór-: 
ca poematów symfonicznych. Bo 
przecież pieśni swoje Karłomicz na- 
zmie później z pewnym uśmieszkiem 
„grzechami młodości”. W czym leży 
'ta pewna obojętność wobec utmworóro . 


kretariat czynny w środy i piątki, od 
18 do 20. Treningi sekcji p'ywackiej 
odbywają się we wtorki i czwartki od 
godz. 18 do 20 w sali WF i PW przy 
ul. Gen. Stalina (Jagiellońska), 


wszystkich 


orkiestrowych Karłoricza? Przede 
wszystkim mzględy techniczne. - In- 
strumentem Karłomicza jest wielka 
orkiestra. Nie moszystkie zatem or- 
kiestry w Polsce są zdolne do wyko» 
nymania tych arcydzieł polskiej lite- 
ratury muzycznej. Jeżeli roięc Po- 
morska Orkiestra Symfoniczna przy- 
gotomała i to bardzo sumiennie pod 
dyrekcją A. Rezlera dwa poematy, to 
już ten fakt zasługuje na podkreśle- 
nie. Wnikliwa interpretacja dyry- 
genta szczególnie „Pororacających 
fal" przyczyniła się do pełnego suk- 
cesu tak dyrygenta i or. Y. 

Solistką koncertu była znakomita 
śpiewaczka, znana m Bydgoszczy z 


. poprzednich smooich koncertóo — 


I. Lemińska. Pieśni Karłomicza, te 
„śrzechy młodości" mają swoje ma- 
lory, chociaż niezbyt pee Sadd mo- 
gą być dla śpiewaka. I. Lewińska z 
całą świadomością operująca smym 
dobrze myszkolonym głosem, posia- 
dająca dobrą dykcję i dużą kultu 
muzyczną, odśpiewała: Zawód, Sk. 
pierwsze gmiazdy, Pamiętam ciche, 
Na śniegu, Mów do mnie jeszcze 
i Z erotyków  Akompaniomał prof. 
E. Rezler. 

FLORIAN DĄBROWSKI, 


W niedzielę dnia 27 bm. odbędą 
Się na terenie catego kraju nast. waż- 


Prasa czeska 0 meczu hokejowym | oezozoz <> resse, xe 


Polska — CSR KRAKÓW -— Finały. drużynowych 


PRAGA. Cała prasa czechosłowac*; PZPN zarezerwował w kalendarzu | mistrzostw Polski w tenisie stoł. 
ka zamieszcza w rubrykach sporto* | imprez dzień 21 sierpnia na spotka» | " WISŁA — Przełajowe mistrzostwa 
ków jąc zap o gti mię: | nie międzypaństwowe, gej w raj Polski w kolarstwie. 
zypaństwowego meczu hokejowego zie prz jęcia cji Norwegów, tkania 6 mi FR" 
Czechosłowacja — Polska w Ostra, TONEIS katiga al przesuni& | karskin greja iyo aka Lig. pił- 
wie, podkreślając miezwykle ofiarną|te na 28. VIII, a mecz międzypań*| son go ea PW. AL 
i ambitną grę drużyny polskiej, stwowy odbędzie się w terminie, pro* MRENA 

Dziennik praski „Rude Pravo” pi» Ponowanym przez Norwegów. Osta|  WISEA — ZEK 
sze, że wynik spotkań z hokejowymi teczna decyzja tej sprawy zapadnie py hy an 


mistrzami świata uważać mogą Pola: na najbliższym zebraniu zarządu 


= 


cy za zasłużony sukces tym bardziej, | PZPN. POLONIA (B) — POLONIA (W) 
że, nie posiadając, odpowiednich lo" |SZTUCZNE LODOWISKO GOTOWE| LEGIA — ŁKS 
dowisk i możliwości stałego trenin* BĘDZIE JESIENIĄ GIA — ŁKS 


gu, potrafili w pięknej i otwartej| WARSZAWA.: -Jak i uje) Mecze II Ligi grupa północna: 
grze przeciwstawić się skutecznie 6il*|7w Rada KF i Naa KCZZ, grał POMORZANIN — OSTROVIA 
nej drużynie CSR. lodowisko w Katowicach oddane bę: |  BZURA — OGNISKO 

Dziennik „Prace“ pisze, że drużyna dzie do użytku już w jesieni br. LUBLINIANKA — GARBARNIA 
czechosłowacka popełniła: zasadniź | Obecnie trwają prace nad remontem ' WIDZEW — RADOMIAK 
czy bżąd lekceważąc swego przeciw*| maszyn, trybun oraz budynku. Huty GWARDIA (Szcz.) — PTC. 
nika. Hokeiści polscy, jakkolwiek | śląskie wykonały 28 km rur, a braku*| Mecze II Ligi grupa południowa 
technicznie słabsi, okazali się jednak | jące części maszyn sprowadzone bę: CHEŁMEK — NAPRZÓD 
zespołem ambitnym, grającym nie*|dą w najbliższym czasie z Czecho* POLONIA: (Św.) — GÓRNIK 
zwykle ofiarnie. słowacji, j (d, Rymer) 


DO MOICH WIELBICIELI! 


Dawno was nie odwiedziłem. 
Gniew was zbiera? Macie rację 
Grynę ciężką przechodziłem, 
Ale kończę już kurację. 


Piszę to na swa obronę. 
Ufam, że mi wybaczycie. 


Bo yo = p 0" | Do obecnej chwili prace pochłonę: | SKRA — POLONIA (Przem.) 
PRZ wiki POLSKA — NORWEGIA ły ag ppaas s, ms Ha Gępode GWARDIA (Kiel). — TARNOVIA 
p rzem lodowiska będzie „Metal”.|  BAILDON — PAFAWAG 
Będę znowu miał przygody, W SIERPNIU RB t 
WARSZAWA. Norweski Związek LIGA ANGIELSKA — W meczach o mistrz, dručynowe 


Chociaż piąty krzyżyk dźwigam 
Wiosną tak się czuję metody 

Jak Cynamon. 

WASZ FURDYGA 


Piłki Nożnej nadesłał pismo do LIGA SZKOCKA 3:0 Polski w boksie spotkają się: 
PZPN, w którym proponuje przysłanie| LONDYN. W Glasgow odbyło się GEDANIA — ZRYW 

swojej drużyny narodowej na rewan*| społkanie Lig piłkarskich Anglii i Szko- GWARDIA (Warszawa) — 

żowy mecz z Polską na dzień 28|cji, które zakończyło się zwycięstwem ZJEDNOCZENIE 
sierpnia br. Anglików w stosunku 3:0 (1:0). BATORY — GWARDIA (Gå). 


t 


W dniu 24 marca 1949 r. zginął tragiczną śmiercią nasz najuko- 
chańszy maż, ojciec i dziadek é. p. 


maszynista P. K. P. przeżywszy lat 47 
O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 


TEATR »QOSAq«x TEATR 
ŁÓDŹ, TRAUGUTTA 1 (SALA „SYRENY”) 


Dnia 27 1949 r. Ż wi 
o godi oef 19,30 h arpar anae 


Metio ihr 


żona z dziećmi i rodzina 
Pogrzeb odbędzie się dnia z marca 1949 r. o godz. 16 z kaplicy 


Msza Św. odbędzie się we wtorek 29 bm: 
6212 


cmentarza nego w BA k 
ciele farnym 


o godz. 7 rano w k 


K Fantastyczna farsą M. Słomczyńskiego z muzyką Z. Wiehlera 
w roli ty. ADOLF DYMSZA 1043 


= 


Adwentowicza 


m 


jen) 


AMS 


po cenach najwyższych kupuje : 


Wetnę QWGZĄ5 „watnohurt* H. Kulczyk i Ska 


| BYDGOSZCZ. Św. Trójcy 5a/7, tel. 31-03 Dnia 30.11.1949 r. o 


Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia” 


- PP 


i tanio, piece — kuchenki "YN wykonuje solidnie i tanio Opera komiczna w 3.ch aktach (4 odsionach) 


2 oiiakrin [RP TREN Gr: E a RÓTE: + WER ER M SEOBEŻ2 A z 


py rare zy w okresie zimowym 0731 J. Straussa 

wy Ibląska Wyt di LALEK „ARLEKIN* 

Firma POZNAŃSKI, BYDGOSZCZ | _ Materiałów pda Udział biorą : “A TEATR K 

Dworcowa 61. (5708| Elbląg, ul. Grunwaldzka 297. H Bojahki A ję mah gb joy „$ X Kenia ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 150 — telefon 258-99 
| “Kacze _Koszela L. Kos, D: A. 0 Cras 

60300660000900030000 H. Łabuński S. vadulska, W. Rychter, Ś. Sząd Wystawia wielkie widowisko lalkowe pod tytułem 
kowska, M Ślaski A Sawin, J. Pankrat/, L. Wac- Dw Mi ACER 

POMÓŻ ZNISZCZONE J W ARSZ AWIE tawik, L. Wilezyńska, W. Zwoliński i inni R ichały i świat cały 
CHOR — BALET — ORKIESTRA š FRANTA 
Bilety wcześniej do nabycia w Związku Artystów Pla- W każdą niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz. 15 i 17 


styków ul. Pietrkowska 102, a od :odz 17 w kasie 
teatru. W niedziele i święta kasa teatro «czynna 
od godz. 11-tej Dodac h 


PNA 
| sj 


SBE 


FB Ẹ £3 


"= 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Poniedziałek, dnia 28 marca 1949 r. 6 


5410 Sygnał czau, pobudka 16.00 Dziennik popołudniowy. 
młodzieżowa. 5.15 Sireszczenie [16.15 Archipelaq ludzi odzyska” 


= = 
— = 


Warsztat dobrym sianie sprzedam z po“ 


Szalon r cerz” ? komedia MICHAŁA BAŁUCKIEGO 
Fas „Kł „KLUB KAWALERÓW” 


z udziałem ireny Grvwińskiej, Karola 
Reżyserował: Karol Adwentowicz. Dekoracje 
i kostiumy projektował Jerzy Zaruba. 
pe 19,15 premiera J. Szaniawskiego 


Kasa czynna od godz. 10 do 14 i od t6 do rozpoczęcia 


Zniżki ważne. Kasa czynna od godz. 10 rano bez przerwy. 


„Polskie morze — nasze morze” 
film dokumentarny nakręcony la- 
tem 1948 r. w Szczecinie przez 
Film Czeski, wchodzi na ekrany 
czechosłowackie í 


s * * 


Film „Osiaini Etap” nabyły na- 
stępujące kraje: Austria, Belgia, 
Bułgaria, Czechosłowacja, Fran- 
cja, Holandia, Norwegła, Palesty- 
na, Szwajcaria, Szwecja, USA, Wę 
gry, Zw. Radziecki, Rumunia, Fin- 
landia. „Stalowe Serca” zakontrak- 
towały Bułgaria, Czechosłowacja, 
Palestyna, Węgry. „Zakazane Pio- 
senki“ — Bułgaria, Czechosłowa- 
cja, Palestyna, Węgry. „Ulicę 
Graniczną” — Bułgaria, Belgia, 
Czechosłowacja, Francja, Holan- 
dia, Palestyna, Rumunia. Szereg 
dalszych krajów prowadzi per- 
trakiacje o nabycie polskich fil- 
mów. X 


* . * 


Kina objazdowe w Polsce roz- 
szerzyły w 1948 r. znacznie zasięg 
swego działania. Podczas gdy w 
1947 r, było czynnych 85 kin ru- 
chomych, które obsłużyły 4.293.697 
widzów, wzrosła w 1948 liczba 
kin ruchomych do 127. Obsłużyły 
one 8.410.706 widzów na 45.277 
seansach. Liczba widzów na 
wsłach i osiedlach, którym kina 
ruchome umożliwiły oglądanie fil- 
mów, uległa zatem w 1948 r. 
wzrostowi o prawie 100 proc. 


TAAL TENANE S POREDA PTT STR OOU THE ORT ECT S NOI 
ZB WU O ZB ZA ZWZ BU WŁ © o U ru ny Jr mJ REECE a 


Państwowy Teatr Powszechny 
ŁÓDŹ, ul. 11 Listopada 21, telef. 150-36 


W niedzielę, dnia 27 marca b. r, o godz. 19.15 
ostatni 


= 


YIM 


A 
snil 


i Zbigniewa Jabłońskiego 


wa teatry“ 


przedstawienia. 1044 


Mt sMs eNA DNase MAA era Le DN an laii S 


a gain Łódź, Piotrkowska 248 Ę 
BUDOWA I REPERACJE ULE NOWOCZESNE Dziś i codziennie o godz. 19,45 Š 
piecy kaflowych, -<howo NADSTAWKOWE „Baron cygański | 


| 


w poniedziałki teatr nieczynny 


Pr i BMW Maszynistk 
CYZYINY |350 kardan po szlifie bardzo | WOLNE POSADY a biegła i Joanie zaraz po” 


trzebna. Zgłoszenia pod „Wy 


wiadomości porannych. 5.20 Kon nych — powieść dla młodzieży. woii jazdu. Świecie,” PI. od hhe Dł 

cèrt poranny dla świata pracy. 16.35 Pogadanka A. Wróblew- § SSR Mechaniczny 1 Maja 16/2, 0205 anik | o w" wa pps iikowanai A Bydgoszcz. 

6.00 Gimnastyka poranna, s610 skiego z cyklu „Zaqadnienia wy A mog Pia lokum U z at 

Dziennik PAS" 6.30 Nuka R" | asi m gą Ty kra B. Ta rgo nski BEN aAA, Loin. mal R ! RÓŻNE l 

oranna. 6. rogram dnia. cerł' rozrywkowy. ś roble- . Ze . P. 

7.00 Wiadomości dziennika po” my elektryfikacji — pogadanka i Bydgoszcz 6215 | maszyny i wszelkie artykuły z. R ai pow. Żnin. toisi 

annego. 7.20 Przegląd prasy inż, T. Królikiewicza. 17.45 Il : młyńskie — techniczne poleca (2) EA E hart te „El 
Aleje 1 Maja 61. Telefon 20-00. | Euqeniusz Pałaszewski, Warsza” Pomoc chafilm", Warszawa, Marszał- 


stołecznej, 7.25 Muzyka poran- dziennik popołudniowy. 18.00 
na, 8.00 Skrót wiadomości poran Karol Szymanowski — Pieśni kur 
nych. 8.05 d. c. muzyki porannej piowskie w wyk. Ireny Lewń" 
8.55 Szkolna Gazetka Radiowa. skiej. 18.15 Uiwory la. Fried- 
945 Informacje ogólnopolskie. mana w wyk, Karola Kleina — 
9.20 Skrzynka PCK. 9.30 Wszech lorlepian. 18.35 Daleko od Mo” 
nica radiowa 9.50 Proqram lo” skwy —'powieść Wasyla Aża- 
kalny dnia. 9.55 Wiadomości jewa. 18.55 Koncert popularny: 
miejscowe. 10.00 Przerwa. 11.40 |orkiestra P. R. pod dyr. Arnolda 
Sygnał czasu i heinał z Wieży |Rezlera, Stefania Wawrzyńska — 
Mariackiej. 12.04 Wiadomości |sopran, 19.40 Wszechnica rad'o" 
południowe, 12.20 Sainf" Saens— wa. 20.00 Dziennik wieczorny. 
Karnawał zwierząt. 12.45 Audy- 21.00 W. A, Mozart — kwar.et 
cja dla wsi. 13.10 Przerwa. 14.20 |C-dur, nr 17 w wykonaniu kwor 
Kursy radiowe dla nauczycieli— |tetu P. R, 21.30 Montaż poełyc” 
Czasopisma literackie — opr. k „O Gen. Świerczewskim”. 
J, Romanowski. 14.30 Przegląd |22.00 Polska muzyka symfon'cz” 
wydarzeń, 14.40 Koncert rozryw na. 22.15 Na dobranoc — sek- 


liczenia — przerabia na układ |38. (0803 ul. Król. Jadwigi 21/6. 
polski. Kupuje maszyny wszelkich 


Strugarkę 


poprzeczną (Schepinq) mało u" 

l SPRZED i żywang lub nową kupimy, Šiu- 
sarnia Bydgoszcz, Grunwaldzka 

Uwaga kupcy! 29, , (6213 


Api = tyg ne Pn e 
Terors 06, zet wek, w APARATY PRZYBORY 

konkurencyjne. Obsluga solid- FOTOGRAGICZNĘ Na meczu Rugby 
podana no 1 W s wodami AL" Na: 


kowy w wyk. zespołu rytmicz” |stet P. R. z udziałem Leopoida ? 
nego T. Polańskiego. 15.10 ie" Nowosada — baryton, 22.45 Maj] — ja 65 (6216 szłości znowu zrobi takı 
porłaż z cyklu „Nasze oorły” |zurki Chopina. 23.00 Ostatnie Sprzedam ; głupi kawał i  schowe 

—- ———— | piłkę, to będzie miał do 


motor na gaz ssany 35 KM na 
biegu marki „Winienthur . Wia- Piżmowce, czynienia ze mna! 
domość Łódź, Dowborczyków 25 | tchórze, wydry, nurki, karakuły 
firma „Ekonom”. Tel. 163-55. kupuje, Łódź, Piotrkowsko 36. 
0987 $ 1011 
Z 
ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI. 
DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA ..IKP". 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW" 
BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL 33-41 | 33-42 
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— Polskie Tow. Żealuqowe — |wiadomości. 23.10 Muzyka swm- 
Gdańsk. 15.20 Poqadanka ak"|goniczna. 23.50 Program na 


b tdk M tate dla dzień następny. 24.00 Zakoń- 
dzieci. 15.45 Muzyka poważra. czenie audycji, hymn. 


OGŁOSZENIA: 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY: 
dl Czerwonej Armii 20. — Telefon mr 33-41 | 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY w BYDGOSZCZY: 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24-29 
Za nie doręczenie pisma spowodowane siłą wyższą nie 
>dpowiadamy — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
aie zwraca — Za ogłoszenia Redakcia nie odpowiada 
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Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej 


Tamman M. -araa 


— A ten, który w przy“ 


pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 


Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 

od 40 — 150 zł, nekrologi od 35 — 200 zł za 1 mm. W nie- 

dziele i święta 50% drożej. Za terminowe zamieszczenie 
ogłoszeń nie odpowiadamy. 


Naprawia maszyny do pisania, | wa, Pankiewicza 4, Poznańska domowa potrzebna Bydqoszcz'|kowska 108. Informujemy listo- 
(0801 


(6244 | wnie, 


systemów gęsi l KUPNO ! j 


drobne po 50 z: za słowo. Poszukiwanie 
Tłusty druk 100%% drożej. 


„ZRYW w Bydgoszczy. ul, Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E- udUź 


